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W ychodzi w Krokowi©

Codziennie o godzinie 8 '/„  ra n o , wyjąwszy Poniedziałk i i dni następujące 

Po świętach.
C e n o :

W Krakowie miesięczna 1 złr. 30 kr. kw artalna  4 złr.
W kkaju kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k

P r z e d p ł a t a
p rzy jm u je  się w księgam i J ó z e f a  C z e c h a  przy  G łó w n y m  R y n k u  N . 4 5 3. 
P ieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b i ó r a  r e d  a t .  c y t  c z a s u  
Wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e * .
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CZAS
P r z y j m u j ą  S | ę

O G Ł O S Z E N IA , r o z p r a w y ,  o d e z w y  w s z e l k i e g o  r o d z a j u

DO.W.8IKN-IA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze 'ii® 
CWIaDomiksia tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp

£  a s p ł a t ą  
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 k r ca6{
■i k r . — i  dojdaią po 10 kraimrów za każdą publikacyą na stępki rządowy

M  » I y
nie frankowane pieptzyimują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów

pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 20 kwietnia.
Drugi artykuł M onitora  francuzkiego o 

wyprawie krymskiej, nierównie więcej zda­
niem naszem przedstawia interesu, aniżeli 
pierwszy. Jakie bowiem jenerałowie przed 
rozpoczęciem wyprawy, odebrali instrukeye, 
gdzie mieli wylądować, czemu i kto nie w y­
pełn ił danych mu poleceń, jakie by ły  przy­
czyny następstw, które widzim y—  wszystko 
to bezw^tpienia bardzo jest ciekawem; ale 
wojna ma to do siebie, że fakta obierają 
z interesu wszelkie, choćby najlepsze przy­
puszczenia i rozumowania. Teraźniejszość 
zanadto jest tyraniczmj w kwestyach wojsko­
wych: to co się dzieje obecnie jest tak ży­
we i wskroś przenikające cał^ istotę cz ło ­
wieka, że go czyni jakby obojętnym na to 
co się stało, a tem więcej na to, jak się 
siać miało i czemu stało się inaczej. Zre­
sztą. pierwszy artykuł traktuje tylko w rze­
czy samej o wyprawie krymskiej, a więc o 
jednej tylko stronie całej sprawy, która E u­
ropę porusza.

Drugi przeciwnie, lubo ten sam nosi na­
pis, obszerniejsza nierównie ma sferę i w ię-

Co do trzeciego punktu, co do owego wę­
z ła  gordyjskiego, nie tylko w konferencyach 
ale powiemy w całej sprawie, rzucił pra­
wdziwe światło artykuł Monitora. W iem y, 
że rząd francuzki proponuje albo ogranicze­
nie floty rosyjskiej, albo zneutralizowanie 
morza; wiemy także tera co inajfj znaczyć 
obydwa te wyrażenia; dowiedzieliśmy się 
również że o otworzeniu całkiem Dardanelów 
czyli zupełnej wolności żeglugi w ciaśninach, 
inowy nie ma. Żądania te rz^du francuzkie­
go popiera Monitor argumentem bardzo sil­
nym, bo opartym na fakcie: „że panowanie 
na morzu Śró ^ziemnem przeniosło się z S e -  
bastopola do Stam bułu,44 i na przypuszcze­
niu: „że do utrzymania tego panowania i za­
jętego przez mocarstwa sprzymierzone na 
morzu Czarnem stanowiska, wystarczy krzy­
żująca eskadra z dwunastu okrętów44 Z a ta -  
kowa siła  wystarczy w tej chwili to więcej 
niż pewna; czyby była dostateczny w razie 
gdyby wojska sprzymierzone opuściły po- 
zycyij, przed Sebastopolem, i za tem jeszcze  
przemawia wielkie prawdopodobi *ństwo. Lecz 
na jak długo wystarczyłaby podobna rękoj­
mia w’ obec ciągłego i tak silnego parcia

ksza jego  dom śnoić. Podaje on myśl k ie- R' .  „ .orae 'C aa 'rn e-odpowiedzieć po- 
ro»„,r a ł  rządu f r u c n k ie p ,  a jak nlray- ^  b l0- „ nie jak tra tam i

nie przez M onitora  skutków blokady R osyi na 
morzu Czarnem i Baltyckiem, nie może za -  
dowolnić znających bliżej to państwo i jego  
położenie. Sposób widzenia zachodni zbytnie 
tu przebija, W  blokadzie tej jest pewna ana­
logia z oblężeniem Sebastopola. Ta sama 
w nim głów na w ada, to jest że nie opasu­
je oblężonego miejsca i z jedt.ej tylko zamy­
ka je strony. W olność granic lodowych w y­
starczy długo R o sy i, tak jak odkryta część  
północna utrzymuje Sebastopol Zresztą po­
dobnie jak w Sebastopolu w edług raportów 
samych jenerałów sprzymierzonych, nieprze­
brane s$ zapasy dział i amunicyi, tak i R o-  
sya zamyka w swem łonie bardzo wiele za­
sobów do wytrzymania podobnej blokady

w spom ina w praw dzie nic o w ynagrodzeniu  z a  zn iesio ­
ną dziesięcinę, zdaje mi się jednak , że w  m yśl jeg o  i 
dziesięcina obligacyam i w nominalnej w arto śc i spłaconą 
być m o ż e ; albow iem  co do kwoty za  dziesięcinę w y- 

. idow anej fundusz je s t  wierzycielem w łaścic iela dóbr, 
z a s  w łaścic iel dóbr je s t  wierzycielem funduszu w zglę- 
, !I?n„!n m nizac-vi ’ Prz eto kom pensacva w zajem nych 

" a  sw oiem  m iąjsciT  '
- H ; z iesie.ciny obligacyam i w nominalnej w arto ­
ści n as tąp  c m oże pod w arunkam i:

, ) . e z e ! a  o s° b a  zap łac ić  m a z a  dziesięcinę, 
której się indem m zacya z  teg0  sam eg0 m ąjątku  J |e >
k to  np. nabył m tyątek bez indem nizacyi, ten dziesięci­
nę gotówką, zapłacie m usi obligacyam i z a ś  z  innego 
m ąjątku  płacie je j me m ożna.

2 )  K to s ię  zobow iązał dziesięcinę ra tam i sp łacać , ten 
nie m oże rat sp łacić obligacyam i w im iennej w artości 
ani też w z iąw szy  ów  obow iązek na siebie nie m oże 

je j  odrazu  sp łacie obligacyam i. S tąd  w ynika, że  przy

ni uje, podaje jg. w całem  świetle prawdy. Nie  
mamy chęci, aniby nam może pr/.ysiało 
rozbierać ca ły  kierunek polityczny Francyi 
w tej sprawie, objawiony w artykule Moni­
tora. Chcemy tylko dotknąć objaśnienia po­
danego o owych czterech punktach, jako o 
przedmiocie, który z obowiązku naszego  
dziennikarskiego zajmował już nieraz nasze

wydaje nam się wyszukanie dostatecznych1
rękojmi 
stała

w  r a z i e ,  g d y b y  R o s y a  p r z y ­

k u ł u inny. Ograniczymy się na kilku uwa­
gach.

Trzy punkta, pierwszy, drugi i czwarty 
aie zyskały  zdaniem naszem na jasności przez 
oświadczenie M onitora. Punkta te były  za­
wsze bardzo zrozumiałe co do treści, lecz 
ciemne bardzo co do formy. W ykazaliśm y  
niedawno, że jakkolwiek na pierwszy rzut 
oka wydają się być bardzo prostym artyku­
łem jakiegoś traktatu, rękojmie ich i środki 
egzekucyi nadzwyczaj są, trudne jeźli nie 
• iepodobne. Trudności tych nie uchylił Mo­
nitor. O rzekł on o treści tych punktów bar­
dzo stanowczo i jasno, ale nie wspomniał 
bynajmniej ani o sposobie wykonania, ani 
też w skazał gdzie dla nich upatruje dosta­
teczne rękojmie.

czeme
nego. Niebezpieczny zaw sze jest rzeczy dla 
pokoju, opierać jego podstawy na ogranicze­
niu w ładzy zwierzchniczej w ielkiego państwa, 
a takiem byłoby ograniczenie potęgi rosyj­
skiej na morzu Czarnem przez zmniejszenie 
na mocy nałożonej ugody, liczby jej okrę­
tów. Podstawa takiego pokoju byłaby tern 
wytpłiwszy, że ograniczenie miałoby tylko 
za rękojmię literę traktatu. Niemniej trudny 
do wykonania, jako też do utrzymania w y­
daje nam się neutralność proponowana mo­
rza Czarnego; częściy z powyższych powo­
dów , częściy  że niewiadomo jak dalece 
marynarka kupiecka i handel obejśćby się

potrzebnych. R osya nie jest państwem sztu- j bkwidacyi dziesięcin należy sobie zastrzegać prawo, 
czno prze.mysłowem i handlowein; stosunek dziesiSciny odrazu.
T V  r t * * *  óo l a d n o ś c i  j « .  i n n y  jak J?
gdziekolw iek ; i w każdej okoliczności, a ' czasie. Ż ądać  m ożna kom pensacyi w tedy dopiero, ja k  
zw łaszcza  tez w okolicznościach krytycznych ju ż  sąd  zaw ezw ie dyrekcyą funduszu , aby  stronie wy- 
i n a c z e j  oceniać i sydzić jy  wypada aniżeli innej indem nizacyę. W łaśc iciel, k tóry  indem nizacyę
kraje Europy. Doświadczenie wkrótce Z a - 4“.ż  odebra ’ ,n ie , ina M  p raw a kom pensacyi, 'to  

o tej prawdzie przekona, jeżeli d z i a d a - £ 3 * 3  
m a  swoje przeciw Rosyi na wnioskach prze- j 4) Sam o p rzez się  s tą d  w ynika, że  i dziesięcina 
m ysłowo handlowych jedynie opierać będzie.: ińusi być ju ż  obliczona p rzez kom isyę obw odow ą.

—— — — — — - — — —  Co tu o dekrecie z dnia 2 g o  styczn ia  pow iedziałem
K o r e ^ p o n d e ń r y a  C ź a s t l .  iest W " 1 . indyw idualnem  zdaniem , za tem  być m oże,

 , ,.. j, . . . ,  , dekret tęn da się  jnacząj tłum aczyć . P isz ą c  w ięc o
. . .  . . • Ł w o w  16 kw ietnia. ( 'im  nie m am  na celu w sk azy w ać  drogę sp łacen ia  dzie-

:.!  'hrnhfo  .einni?ac^ ' P °s t6PHje w lw ó w - ; dęc iny  obligapyąm i ja k o  drogę nieom ylną, lecz chciałem

pan
. . . . .  o n - i * -  oueurąi sooje. ?yci/»v WĄika z  p rzeciw ieństw em

stopada bieżącego roku indem hizacya w cąłćj Galicyi iosu nadw eręży ła  zda je  się  jeg o  s iły  um ysłow e Nie
będzie obliczoną. D otąd je s t  blisko 4 0 0  m ajątków , k tó ­
rych likw idacye do jrzały  o tyle, że  pertrak tacya  są d o ­
w a  o przyznanie w ynagrodzenia rozpoczęta  być m oże. 
C zyja Iikw idacya uznaną  ju ż  z o s ta ła  za  .p raw om ocną, 
ten m oże żą d ać  w ypłacenia zaległych od lis topada 1 8 4 8  
roku procentów  indem nizacyjnych. S ądy  n asze  pom im o 
iż natłokiem  sp raw  różnych s ą  zarzucone , k rz ą tą ją  s ię  
jed n ak  bardzo pilnie około indem nizacyi, w szak że  są d  
lw ow ski czasem  za  nadto d ługie term ina w yznacza , a  
w ekspedyturze sp raw y  coraz w ięcąj za legają . .Najener- 
giczniejszym  je s t  są d  s ta  -istaw ow ski. U chw ały  jeg o

daw no u zy sk a ł m a tą  posadę  w  K asie  O szczędności, 
iecz posada ta  d o s ta ła  m u  s ię  podono ju ż  za  późno.

Z G ó rn eg o  S z lą s k a  16 kwietnia.
S zlą sk  niegdyś najp iękn iejszą perłą w  koronie pru­

skiej nazw any , od roku 1 8 4 6  i 4 7 ,  kiedy w  sam ych 
tylko dw óch je g o  p o w ia tac h , P szczy ń sk im  (P le ss )  i 
Rybnickim  tyle tysięcy  ludzi z  głodu i nędzy (na tyfus) 
marnie zg inęło , je s z c z e  zupełn ie  do siebie nie p rzyszedł.

u f  a  a  b ,eda u s ta je  ’ t0 ju ż  znow u d ru g a ' zag lą- 
5 ; ,  szk o d y , w yrządzone w S zlą -dochodzą do stron tak  szybko , że pa trząc  na daty , czę - . sku p ru sk im  przez pow ód? w s ierpn iu  >Akn 

sto w łasnym  oczom w ierzyć się  nie chce. W e L w o w ie : O stra i tak  d ługa tegoroczna zim a nie m ało D r z ^ w j  
kilku tylko m am y tak  energicznych referentów . ; s ię  do pogorszen ia  bytu  najw iększąj części m ieszkań - 

W  kw estyi m dem nizacyjnęj m in isterstw o sp raw  w e - tc ó w  na S z lą s k u , którym  przeszło roczna k lę sk a  w ody 
iptrznvch w vdalo  w  tvm  roku h a rd ™  w « łn «  Unl/„ot ! rob- . .  . .  , . v "o u y

m e-

kich w k a ż d e j  chwili d o s t a r c z y ć  m o g a  ' a ź v -  ’ m d W i S 7 m u “ T ^ o w e ^  fu n d u sz o w i; niecierpliw ie ocz'ekiw anąf w iosny , ' ś w t ó ą , " ‘aczkolw iek
w . r n  „ „ j L  '  luueiimiAacyjnemu, z  ow ęm i naieZ jtO sciam i, k tóre na- nie tak  w ie lk ą , na  tę prow incyę k leske. O dra n iszcząc

a t y c k i e  b r z e g i  m o r z a  C z a m  g  . w ząjem  stron ie z funduszu  się  należą. Innem i s ło w a m i: na now o niedokończone p rze d ' z iiną  reparacye tam  i
K o ń r ^ n r  i p  L-i-a iL-Ip  i iw a o -i n ip c h  n a m  w n l  Wlll!en f ^ d ^ z o w i ,  w olno mi zap łacić : g rob li, za la ła  na bardzo wielu pun k tach  S z lą sk a  oko-

. - ' - . - ?  . ob ligacja  ni _ indem m zacyjnem i nie podług  k u rsu , iecż slice n ad b rzeżn e , z  k tórych pow iat T rebnicki nąjw ięcęj
a n e f :  lz  o c e n i e - ,  w nominalnej w artośc i. D ekret, o k tórym  m ów ię, nie i w ycierpiał, gdyż na jeg o  territoryum  pow ódź do tąj sa -

potrafify bez wszelkiej zbrojnej opieki, z w ła - i  wnty,'n ,ro,ku 5ardzo wazny dekret tak  w ielki cios zad a ła .' Ale ja k  gdyby na tych
s z c z a  w  o  b e  ii n i e c y w i l i z o w a n y c h  l u d ó w ,  j a -  L / n a l e ż y t o ś c i  która ( ° 'n Pensa'. i sz c z esciach  dosyć  n i e b y ł o ,  sp ro w ad za ją  p ierw sze

L ... , .AT  i cye należy to s c i , k tó rą s trona  je s t  d łu żn a  funduszow i i meciero w ie oczekiwane.- w insnv

c im
K A W A L E R  S T A R A J A C Y  S IĘ .

(Podsłuchane i wypatrzone.)

(Dokończenie).
S taś  obliczył m yślą  sw e d łu g i, —  o tak so w ał dobre 

serce w ylanąj dla ro d zeń stw a  sio s try , —  i p rzeniósł sw e 
®ićkta do t e j , z  którąj św ieżo  s z y d z ił ,  —  bo necessi- 
tas frangit legem, ja k  m ów i przysłow ie.

— „P anna  B arbara m ną pogardz iła"  —  zacz ą ł obce­
s o w o .

— „B as ia?  panem ? to n ie p o d o b n a " —  w y bąknęła ,
Zosia

no będzie wypowiedzieć zdanie
■ IM II L-l________________BI

„m nie podobał."
— „D ziw na ciekaw ość..."

„H o ! h o ! w idzę rum ien iec ,—  oczyw iście zgadłem ; 
„idę d a le j, —- tym  ktosiem nie je s t  ani pan G racyan, 
„ani też  blady Jó z io , k tórych w spółzaw odnic tw o było 
„m i w iadom e."

—  „P raw d a."
-—„Z d rad z iła ś  się  p a n i , -  

„ a  tym  Mosiem Je rzy ..."
— „On to  śm iał m ó w ić ? "
—  „ O n ,  b ie d a k ,—  on i m yśleć nie ś m ie —  ależ je- 

„żeli przypadkiem  pani na niego ła s k a w a , m ogę jąj 
„ ręczy ć , że z  nas w szystk ich  on je s t  najgodniejszy."

— „P an z a s  py ta  od siebie..."
— „O d siebie za  n iego..,"
P anna B arbara sp o jrza ła  w stronę gdzie Je rzy  blady
. a „lana 7.»riiimanv siari?;,,!.    ,i_- ...

ten k to ś zatem  istnieje,

„C zy pani by łabyś ł a s k a w s z ą ? " —  sp y ta ł p r z y - !ja k  śc ian a , zadum any  s ied z ia ł: on w idząc rzutkie ru- 
Padkow y ko n k u ren t, patrząc ją j w  oczy , i nam iętnie chy S ta s ia , s ły sząc  huczne z d ro w ia , byt p ew n y m , że 
Sc'sk a jąc  r ę k ę , k tóra lekkiem odpow iedziała śc iśn ie n iem .! pow abny, choc płochy m łodzieniec o trzym ał zw ycięztw o. 

- „ J a ? — j a ?  P an  zapew ne ża rtu je ..."  i Spojrzenie tą j ,  k tó rą oddaw na w ielbił p o ta jem n ie , do-
- „ P a n i! "  , ; tknęło  go ja k  gdyby isk rą  elektryczną. Z b liży ł s ię :  —

„w szy scy  w inszują p ań s tw u  i j a  też  w inszu ję ."
— „K o m u ?  Czego?" —  pochw yciła  zdradziecko p ię ­

k n o ść  ju ż  n ie lito ściw a, bo pew ną by ła  że olbrzym i sm u­
tek  rów nie olbrzym ia nagrodzi pociecha.

— „K o m u ! C zego! R ychłego m a łże ń s tw a  S tasiow i i 
„ p a n i ," —  w ykrz tusił biedny z nadludzkiem  praw ie w>7- 
siłeniem.

_— „ T o  pan  źle z ro z u m ia łeś , bo pan S tan is ław  o- 
„ św iad czy ł s ię  Z o si."

—  „A ciebie oślep iła  zazd ro ść ,"  w trąc ił S ta ś ,  k tó­
rego w ino czyniło coraz gadatliw szym .

W żadnym  ję z y k u  nie m asz słów  dosta tecznych  na 
wielkie u cz u c ia : m ożna pojąc je  s e r c e m ,—  ukazać 
w bladym  od cien iu , ale nie określić. Jerzy w  całem , po- 
tężnem  znaczeniu  s ło w a , kochał B a rb a rę , a  kochał j ą

— „T o  niech pan idzie do m am y."
Ledw o m azur się  sk o ń c zy ł, ju ż  było po w szystk ich  

form alnościach., ju ż  pito w ybornym  w ęgrzynem  zdrow ie 
O rzeczonych . W inszow ano ze w szech  stron  S tasiow i, 
a w inszow ano tem  se rdeczn ie j, że  now y obrot rzeczy 
0Rvierał now e pole przeróżnym  nadziejom .

Z ad rw iła  ze  m n ie , to  ju ż  niech zadrw i ze w szy s t­
k ic h ;—  rzek ł sobie w  duchu S ta ś  zagrzany  w in em , i 
Poszedł sp ieszn ie do panny  B arbary .

— „C zy w olno za raz  u ży ć  p raw  św ieżo  nabytych, 
w olno mi przem ów ić w  charak terze b r a t a , —  i 

"braterskiego w ząjem  żą d ać  z a u fa n ia ? "
—  „N ic a  nic nie rozum iem ..."
— „T łum aczen ie  ta k ie : skoro  pani n a  m oje sta ran ia  

• by łaś o b ą ję tn ą , m usi być k to ś  co ją j s ię  lepiąj ode-

długo bez n ad z ie i; kochał z a ś  p rzedew szystk iem  jó j 
d u sz ę , tak  ja k  ona czciła  jeg o  sz lachetny  charakter.—  
BTen, albo ża d en ,"  —  pow iedziała sobie, kiedy go po­
znała .—  „ T a , albo ż a d n a ," —  było rów nież stanow czą 
m yślą Jerzego .

W ątpili obo je , bo m iłość praw dziw a zaw sze  je s t  nie­
ś m ia łą ,—  zdurzeli oboje sw em  sz cz ęśc iem , gdy w eń 
uwierzyli.

P an  D. do trzym ując danego s ło w a , nie p rzeciw ił się  
bynajmniej w yborow i B a s i : w szak że  m iał i tak  zięcia 
którego pożądał.

Z a raz  po w eselu odbytem  w  karn aw a ł hucznie i z  ta ń ­
cam i, ob ją ł m ąż pulchnej Z osi posiadanie L esz cz y n ; 
pan D. dodał coś go tow izną na  spłacenie ż y d ó w ,—  i 
narzeczona Jerzego  tak że  je sz c z e  sio s trę  o b d a rz y ła .—  
Mimo to b y w a  D aw id w  Ł ukow ie, a  S zm ul pilnuje go ­
rzelni; z łe  ję zy k i m ó w ią , że  p. S tan is ław  dużo  potrze­
buje na  karty .

B asia  p ragnęła ś lubu  cichego, w iosną śród  kw iatów  
i woni —  rodzice zostali w  Je d liń c ach , k tóre tak  im lu­
b e , —  a  m łode m ałżeństw o  gospodaru je  na d rug im , 
m niąjszym  m ajątku . A ntoś o trzym ał zapow iedzianą sobie 
d a ro w izn ę , co państw u  Jerzym  bynajm niej nie p rze­
szk ad za  w ieść  życie m iłe, czynne, w ygodne, p raw dzi­
wie o b y w a te lsk ie .—  N iezaniedbano szkó łek  i s ie ró t ,—  
chorzy j a k daw niej schodzą się  po radę do kochanej 
Pa,' i ,  dom  u rządzony  w zorow o i czasu  s ta rc zy  n a  
w szystko .

K iedy S ta ś , (k tó ry  ju ż  podobno S tasiem  zo s tan ie  do 
śm ierci), kiedy S ta ś  odw iedza zam ożny , gośc inny  dw o­
rzec Jerzego , w raca zeń zaw sze  pow ażn ią jszy , i nic 
nie m ów i przeciw  ukszta łcen iu  k o b ie ty : on ledw o kom  
tent ze sw o ją  Z o s ią , a  Jerzy  bardzo  szczęśliw y , m oże 
d la te g o ,  że  byt ziem ski je s t  ja k b y  g runtem  w iernie o d ­
radzającym  b ąd ź  czyste  z iarno , b ąd ź  kąkol zasiew u .

■
z powodu Studiów  o Literaturze Ludowćj

R . W. Berwńskiego.—  P o zn ań  1 8 5 4 .—  T om ów  2.

(C iąg dalszy.)
Pom im o tak  w jrraźnego textu E w angielii, p o k az u ją ­

cego, że  sza tan  naw et od C hrystusa dom agał się  czci, 
p. B erw ińsk i zdąje się dziwić P ap ieżow i G rzegarzow i IX 
w yż cy tow anem u , iż ten w ierzy ł \y m ożność  oddaw a­
nia czci jem u , czyli w  kult diabelski, ja k  nazyw a, cho­
ciaż sa m  p rzy tacza h is to ryczne dow ody, że  istotnie ta k  
było. P raw da że  tym  historycznym  dowodom nie w ie­
rzy, bo w iadom o że  ludzie i wieki przeszłe sp rzy sięg ły  
się  były na o szu k iw an ie  w ieków  późn iejszych ; w iado­
mo, że w szy s tk o  co  by ło  napisanein o sz k a rad a ch , dzi­
w actw ach , zb łąk an iach  um ysłu Judzkiego w  rzeczach  
religijnych, było  k łam stw em  w ym jślonem  p rzez / ana- 
tyków, gdyż ty lko przeciwnicy tych fan a ty k ó w ’ mieli 
przyw ilęj m ów ienia praw dy, mieli u m ysł trzeźwy w  te- 
óy, ja k  dz iś  praw dy monopol i trz e ź w o ść  u m ysłu  m a­
j ą  sam i rac jo n a liśc i i ateusze.

O toż czy p . B. wierzy czy m e w ierzy , niemniej je s t  
p ra w d ą , że  w skutek stracen ia pojęć religii p ie rw otnej 
objaw ionej przy stw orzeniu cz ło w ie k a , a  n aucza jące j 
czci B oga prawdziwego i je d y n eg o , w sk u te k  różnych  
system ów  religijnych, czesc  sza tanow i b y ła  isto tn ie  od­
d aw aną  przez ludzi z  w iedzą ich lub  bez w iedzy . B y­
ły sekty, kt? a .° ZA  B ucypera jak o  ofiarę zem sty  
Boga, w nadziei, ze  Lucyper^ nad  B ogiem  znów  kiedyś 
odniesie z w jc ię s tw o  (M assaliam e, B o g u m iło w ie ); były 
całe narody i p rzez długie w iek i, czączce  sz a ta n a  w po­
staci b a łw an ó w , boc p anu  B . nie je s t  zapew ne tąjnem , 
że pom iędzy sta rozy tnem i narodam i bałwochwalczemu,
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m ej d o c h o d z i ła  w y s o k o śc i ,  co w  p rz e sz ły m  ro k u .
C h o c ia ż  d r o ż y z n a  wielka w  całej tu te jsze j  p row incy i ,  

to  przecież w  Górnym S z l ą s k u ,  szczególn ie j  i te raz  p o ­
w tó rn ie  p rz e z  w y lew y  w ó d  w  osta tn ich  dn iach  m arca  
us'.ko l / o  tym, d o s z ła  b ieda  do n ie s ły c ha ne g o  s to p n ia  i 
nie  b ez  racyi o b a w ia ją  s ię  w  n iek tó rych  tam te jszych  
p o w ia ta c h ,  ab y  nim nade jdz ie  c z a s  ż n iw a ,  m iędzy  nie- 
s z c z ę ś l iw ą  ludnośc ią  w ię j s k ą  nie z a c z ą ł  g r a s o w a ć  ty fu s  
z  g łodu  ( l l u n g e r - T i ( u - ) .

O ile s ię  pod  n lek tó iym i w zg lę d a m i  po ło żen ie  S z lą -  
sk a  p o g o rsz y ło ,  d o w o d e m  j e s t  s m u t n a  h is to ry a  tk a c z ó w  
w  S a l  tacli,  k  ó: ych  k s ą ż e  P le s s ,  j a k  s ły c h a ć ,  w  z n a ­
cznej liczbie stara s ię  p rzes ied l ić  do d ó b r  s w o i c h  gor-  
no -sz ląsk ich .  A by  z a ś  w  ogó lnośc i  s t o s u n k i  tej pro­
wincyi w  p o ró w n a n iu  do  c z a s ó w  d a w n i e j s z y c h  ła twiej  
m o ż n a  r o 'p o z n a ć ,  p rz y ta c z a m y  tu ta j  następującą, z  ź ró ­
deł r z ą d o w y c h  c z e rp a n ą  w ia d o m o ś ć  s t a ty s ty c z n ą :

W  roku 1 7 7 0  z n a jd o w a ło  s i ę  'v  8 z l j s k u  l,ri ls^ m- 
z a m ie sz k a n y m  w ó w c z a s  przez  P ' ] " .  , (JIISZ: 1 - 9 , Obli 
sz tu k  w o ł ó w ,  3 8 0 , 3 9 8  krow , l - ) o , 4 o 8  cieląt, 1 4 8 , 8 4 0  
sz tu k  trzody ch lew n ej ,  2 , 7 0 , 0 0  owiec.

W  roku 1 8 4 9  z a ś ,  przy liczbie 3 , 0 0 1 . 5 9 8  m ie s z k a ń ­
c ó w ,  p os iad a ł  S / l ą s k :  w o ł ó w  S/tilk 1 1 0 , 0 0 8 ,  krów  
5 8 8 , 0 0 2 ,  cieląt 2 2 5 , 2 2 0 ,  trzody chlewnej sz tu k  1 4 9 , 9 3 S .  
owiec 2 .909,209. A śm ia ło  twierdzić m o ż n a ,  ż e  od  
r. 1 8 4 9  a ż  dotąd w  tym stosun k u  nic s ię  nie zm ien i ło .

Poznau 17 kwietn ia .
§ §  S k u tk i  pow odzi  c o ra z  w i d o c z n i e j s z e ,  c o raz  d o ­

tk l iw sz e .  N ędza  nie do o p is a n ia  z a le g a  ulice P o z n a ń ­
sk ie .  Mimo n ie zm o rdow ane j  p ra c y  t o w a r z y s tw  ż e ń s k ie ­
go  i n ięzk iego ,  ś w .  W i n c e n t e g o ,  m im o  z a c h o d ó w  spe- 
cyalnego k o m i t e tu ,  m im o s k ła d e k  i d a t k ó w  z  p ro w in ­
c y i ,  nie będz ie  m o ż n a  z a p o b ie d z  ca łk iem  r o zp a c z l iw e ­
mu po łożen iu  z n a c z n e j  częśc i  m ie s z k a ń c ó w ,  s z c z e g ó l ­
niej też  p rzedm ieść .  Ś w ię te  sch ron ien ie  c h orych ,  s iero t  
i w sze lk iego  ro d z a ju  n ę d z a r z y ,  d o m  g łó w n y  S ió s t r  Mi­
ło s ie rd z ia ,  o k rop n ie  w  całej dolnej częśc i  o p u s to s z o n y ,  
a  p o jąć  t ru d n o ,  c z e m u ,  gd y  w s z y s tk ie  k la sz to ry  w  k ra ­
jni n a sz y m  z a b r a n o ,  ten św ię ty  in s ty tu t ,  k tó re m u  w s z y s t ­
kie ra p o r ty  o d d a ją  w in n ą  c z e ść  i s p r a w ie d l iw o ś ć ,  z o ­
s t a w io n y  j e s t  w  b u d y n k u  c ia s n y m ,  n a  p o w o d z ie  w y ­
s ta w io n y m  , n ie z d ro w y m ,  je d n e m  s łow em ],  w  n a jm n ie j ­
sz y m  i n a jg o r sz y m  b u d y n k u  k l a ^ o r n y m z  tych  w s z y s t ­
kich k tó re  by ty  daw nie j .

D z iw n y m  t a k ż e  i u d e rz a ją c y m  j e s t  s z c z e g ó ł e m ,  że  
daw n ie j  P o z n a ń  c z a s e m  ra z  n a  w ie k  do tk n ię ty  b y t  pd- 
w o d z i ą ,  t e ra z  pow tarza s ię  to co  lat  k ilka .  P r z y c z y n ą  
ogólnein  z d a n ie m ,  j e s t  z a  w ą z k i  i z a  niski m o s t  n a  for­
tecy ,  o d p ły w  w o d y  ta m u ją c y .  Nietylko w  P o z n a n iu  
c oś  podobneg o  uderza.-  w  ro k u  z e s z ły m  z n a c z n a  c z ę ść  
k ra ju  n a sz e g o  z a la n ą  b y ł a ,  m i m o ,  ż e  nie  m a m y  ani 
gó r ,  ani s t r u m ie n i ,  a  to  w  s k u te k  b ł ę d ó w  techn icznych  
inżyniersk ich .  Z a c z ę to  m e l io ro w ać  b a g n a  O bry ,  mylnie 
r z e c z  p o k ie r o w a n o ,  n ie s to s o w n ie  g rob lą  kolei że lazne j  
w ro c la w sk o - p o z n a ń s k ie j  przec ię to ,  a  sk u tk ie m  tego  w ie ­
le mii k w a d ra to w y c h  k ra ju  z a la n e m  z o s t a ł o ,  gdz ie  n i ­
g d y  daw nie j  po .vodz i  nie b y w a ło .  R z ec z k i  m a leń k ie ,  
bag n is te  Orlę  i B a ry c z  p rze rżn ię to  fo ssa m i  nowetni, 
O tó ż  i t a m  z n ó w  m osty zaw ązkie porobiono, a  z tą d  
p o w o d z i e ,  t a k ,  że  su m ie n n ie  ca łe  k lęsk i p o w o d z io w e  
K s i ę s t w a  n a  n iezdo ln ość  inż y n ie ró w  śm ia ło  z rz u c ić  m o ­
żna." W y s o k ie  w ła d z e  k ra jo w e  p o w in n y  s z y b k o  z a p e ­
w n e  p o m y ś le ć ,  a b y  z ł e m u  n a  p r z y s z ło ś ć  za p o b ie d z  tak  
w  P o z n a n iu  j a k  i n a  p ro w in c y i ,  r e w iz y ą  p rz e s z k ó d  
w o d n y c h  i p rzez  zdo ln ie jszych  tech n ikó w  z a rz ą d z ić ,  bo 
in te re s  o g ó łu  s to i  w y że j  nad  w sze lk ie  w zg lędy .

N iew iem  czyśc ie  zwrócili  u w a g ę  n a  tę  c i e k a w ą  o k o ­
liczność .  P a ła c  A rcyb iskup i  n i e d a w n o  w y r e s ta u r o w a n y in  
zo s ta ł .  Gazeta Poznańska Niemiecka  o p i s y w a ła  m n ie ­
m a n e  w sp a n ia ło ś c i  tej re s tau racy i .  O dp isa ła  je j  Volks- 
halle b a rd z o  trafnie, ż e  o w sp a n ia ło śc i  m o w y  n iem a sz ,  
a  r e s t a u r a c j a  p a łac u  b y ła  w y r a ź n y m  o b o w ią z k ie m  k o n ­
ko rda tem  ob ję ty m . N a  t a k ą  o c z y w i s t ą  p ra w d ę  nie by ło  
o d p o w ie d z i  —  ale  n ad cho dz i  p o w ó d ź .  JO .  A rc y p a s te rz  
z  zb o la łe m  sercem  n a d  og rom e m  k l ę s k i ,  z  z w y k łe m  
s w e m  m iłos ie rdz iem  nies ie  w s z e lk ą  p o m o c  do tkn ię tym . 
Z o s ta ło  m u  z a p r o p o n o w a n e m ,  c z y b y  nie  z e z w o l i ł  og lą-

■ l e d w o  n a jw y ż s z e  i w y ją tk o w e  u m y s ły ,  j a k  S o k ra te s ,  
P la to ,  Cyceron  d o m y ś la ły  s ię  B o g a  p ra w d z iw e g o ,  pod 
im ien iem  B oga  nieznanego; p o w s z e c h n o ś ć  czc i ła  b ó s tw a  
w ła s n e g o  w y m y s tu  ż y ją c e  w  je j  im aginacyi  a  n iew idz ia l ­
ne  Ł m ię d z y  k tó rem i by ty  0 ile m o ż n a  n a jbezecn ią jsze ,  
lu b  cz c i ła  p o p ro s tu  bałwany. j e ,t  t0 s z a le ń s tw o  u m y ­
s łu  lu d z k ie g o ,  n i e p r a w d a ,  jednakże nie w ię k sz e  n a d  to, 
k tó re  z n ó w  ż a d n e g o  n ieuzn a je  bóstw a, żadnej is to ty  
n a d p rz y r o d z o n e j ;  nie  j e s t  w ię k s z e  n ad  a t e i z m ,  nad za­
przeczen ie  by tu  w s z y s tk i e m u  co  s ię  n ieda  ocenić p ię ­
c io m a  ludzkiem i z m y s ła m i .

O d chwili  j a k  c z ło w ie k  s t ra c i ł  z n a jo m o ś ć  p ra w e g o  
B o g a ,  a  zaczął"  c z e ść  o d d a w a ć  b a ł w a n o m ,  p o w s t a ł  ku l t  
d i a b e l s k i ,  n ietylko w t e o r y i ,  w  c z c i ,  w  o f ia r a c h ,  ale 
w  życ iu .  N a jsz k a ra d n ie j s z e  n a m ię tn o śc i  b y ły  u b ó s tw ia - ,  
n e m i :  k r a d z i e ż ,  p i ja ń s tw o ,  w sz e te c z e ń s tw o  m ia ły  s w e  
b ó s tw a .  Ś w ia t  p o g a ń s k i  z a n u r z y w s z y  s ię  w  h a ń b ią c e  
g o d n o ść  c z ło w ie k a  b e z e c e ń s tw a ,  o d d a w a ł  c z e ść  d iab łu ,  
n ie  w ie d z ą c  o t e r n ; p a n o w a n ie  s z a ta n a  k w itnę ło  n a  z ie ­
mi bez  p r z e sz k o d y ,  n im  n ie  p rzy szed ł  Zb aw ic ie l  w y-  
d ź w ig n ą ć  ró d  ludzki  z  p o n i ż e n i a ,  w y drzeć  c z ło w ie k a  
z  m o cy  czn r tow sk ie j .

Ż e  d iab ę ł  od b ie ra ł  c z e ś ć  B o g u  n a le ż n ą  w  postaci  b a ł ­
w a n ó w ,  to  nie j e s t  p r z y p u sz c z e n ie m  ale  rzeczy w is to śc ią ,  
nie  j e s t  m n iem an iem , ale fak tem . K u l t  diabelski nie z o ­
s ta ł  w y m y ś lo n y  p rz ez  c h r z e ś c ia n  w  w id o k a c h  n a w r a ­
can ia  p og an  do c h r y s ty a n iz in u , a le  b y ł  o zn a jm io n y  p 0. 
eo n o m  j a k o  taki i z a p i s a n y  w  k s ię g a c h  d la  tego  że 
istn iał .  G d yb y  s z a t a n  m e  by ł  o b ra ł  b a ł w a n ó w  z a  godło 
p o d  k tórem  c z e ś ć  o d l u d z i  o d b ie r a ł ,  p y ta m  s i ę ,  dlacze- 
g o b y  b a łw a n y  p a d a ły  i k r u s z y ły  s ię  w  E g ipc ie  z a  p rz y ­
by c iem  tam  C h r y s t u s a  P a n a  w  c z a s ie  uc ieczk i  Maryi 
p rz e d  rzez ią  h e r o d o w ą ?  d lac z e g o b y  r o z p a d a ły  s ię  po 
ś w ią ty n ia c h  p ogańsk ich  n a  iinie C h r y s tu s o w e  w y r z e c z o ­
n e  p r z e z  A p o s to łó w ,  pod K rz y ż e m  ś w ię ty m  czyn io n y m  
p r z e z  ty c h  k tó rz y  prowadzili  dalej dzie ło  a p o s to l s k ie ?

dać  z a  z a p ła tę  n a  k o r z y ś ć  dotkn ię tych  p o w o d z ią  sw yc h  
pięknych  o b r a z ó w  i l icznych  zb io ró w  s z ty c h ó w  i li- 
tografij . JO .  A rcy p a s te rz ,  m y ś lą c  ty lko  o niesieniu  p o ­
m o cy  n ie sz c z ę ś l iw y m  chętnie  na  to z e z w a la  —  a  z a ra z  
n a z a ju t r z  G a ze ta  Poznańska Niemiecka  o d p o w ia d a  
Volkshalli, ż e  p a łac  K s ię d za  A rc y b isk u p a  t a k  w s p a ­
niale  w y r e s t a u r o w a n y ,  że  z a  p ien iądze  c h o d z ą  go  o g lą ­
dać .  T y m c z a s e m  m o żem y  jej z a r ę c z y ć ,  że  w c a le  nie 
c i e k a w e  inury  i niktby nie p o s z e d ł  o g lą d a ć ,  g d y b y  nie 
o b r a z y  i zbiory  JO . A rcy p a s te rz a .  \V z d a rz e n iu  tein 
miłos ie rne  uczucie  K s ię d z a  A rc y b isk u p a  n a d u ż y łe m  z o ­
s ta ło  dla ce lów polem icznych .

K s ią d z  J a n is z e w s k i  w  S e in in a ry u m  z a s tą p io n y m  z o ­
s ta ł  p rzez k s ię d z a  W o jc ie c h o w s k ie g o ,  ba rd zo  zacnego  
kapłana.  Niemniej j e d n a k  n ie m o ż n a  d o ś ć  ż a ł o w a ć ,  że 
w n asze j  t a k  ludzi po trzebu jące j  d y e c e z y i ,  k s i ę ż a  tacy 
jak J a n i s z e w s k i ,  P r u s i n o w s k i ,  R e s p ą d e k ,  T y c ,  Kaliski 
i kilku in n y c h ,  po paraf iach  s ą  z a t ru d n ie n i ,  bo  tam 
z a w s z e  m o g ą  być  z a s t ą p i e n i , a  ich n ik t  p rz y  in s ty tu ­
tach pub licznych ,  nikt  na  a m b o n ie  w  P o z n a n iu  z a s tą p ić  
nie m oże .  S m u tn o  p o w ie d z ie ć ,  a  przec ież  j e s t  to  rze ­
c z ą  d o ść  z w y k ł ą ,  ż e  tam  gdz ie  n a jw ię k sz y  b ra k  ludzi, 
tam  ich na jm nie j  u ż y ć  u m i e j ą ,  t a m  te ż  najw ięce j  sił 
s ię  m a rn u je  p rz e z  n ie w ła śc iw e  ich u życ ie .

M issye  z n ó w  s ię  ro z p o c z ę ty  dzięki B o g u ,  obfita  .jest 
p raca ,  której  m is s y o n a rz e  w y g lą d a l i ,  bo  p rzez  z im ę 
n a j różno rod n ie jsze  p r z e sz k o d y  mieli. R z ą d  z a k a z u j e  ka­
za ń  p o z a  m i s s y a m i ,  k o n s y s to rz  b a c z n y  o z d ro w ie ,  nie­
w iem  c z y  ludu  cz y  m is s y o n a r z y ,  z a k a z u j e  m issyj 
w m ies iącach  z im o w y c h :  a  że  z n o w u  w  wielkie  u p a ły ,  
w  ż n i w a ,  m is sy e  n iepo do bn e ,  to b y  b a rd z o  m a ło  tygo­
dni n a  m isy e  w  c ią gu  ro k u  z o s ta ło .  JO .  A rcypas te rz  
k tó ry  tyle in te resu  i za ję c ia  d la  m issy j  od  lat dwóch 
o k a z a ł ,  n ie z a w o d n ie  u s u n ie  te  p rz e s z k o d y ,  p rz e d ew sz y s t -  
kiem o w ie c z k ó m  je g o  s z k o d ę  p rz y n o s z ą c e .

ElerHn 18  kwietnia .
f  W r a c a m  po  k ilkodn iow ej p rze rw ie  do m ego obo ­

w ią z k u .  S y tu a c y a  po l i tyczna  m a ło  się  co p rzez  ten czas  
zm ien iła .  W  K r y m i e ,  w  W ie d n iu ,  nic s ta n o w c z e g o  nie 
z a s z ło .  K w e s t y a  po k o ju  lub w o jn y  d o tą d  n ie ro zs t rzy ­
gn ię ta .  N a dz ie ja  p ie r w s z e g o ,  o b a w a  d r u g ie j ,  z a jm u ją  
n a p rz e m ia n  u m y s ły .  Chw ila  decyzyi j e d n a k ż e  niedaleka. 
T e le g r a f  p rz y n ió s ł  j e d n o c z e ś n ie  w ia d o m o ść  i o b o m b a r ­
d o w a n iu  S e b a s to p o la  i o nade jśc iu  os ta teczn e j  in s t ruk ­
cja  d la  k s ięc ia  G orc z a k o w a .  O cz e k iw a n ie  pu b liczne  po­
dw o i ło  się. T u t a j  z w ię k s z a  j e  j e s z c z e  n ie p e w n o ść  s t a ­
n o w is k a  B rus  n a  p rz y p a d e k  w ojny .  T rz y m a n ie  z  Ro- 
s y ą ,  t r z y m a n ie  z  Z a c h o d e m ,  n e u t r a l n o ś ć — te  s ą  t rzy  
d r o g i ,  z o s ta w io n e  polityce p ru sk ie j  do  w y b o ru .  K a ż d a  
z  nich m a  coś  z a  so b ą  i p rzec iw ko  s o b ie ;  k a ż d a  też 
z  nich m a  s w y c h  o b r o ń c ó w  i p rzec iw n ików .  R o z w a ­
żenie  i n a leży te  ocenienie ew e n tu a ln y c h  k o rz y śc i  i s t ra t ,  
w  r a z i e ,  g d y b y  poli tyka  P r u s  p o s z ła  p ie r w s z ą  lub d r u ­
g ą  d r o g ą ,  nie j e s t  ła tw e .  T r u d n o  obliczyć e w e n tu a ln o ­
ści w o jn y  p r o w a d z o n e j  n a  n a jw ię k s z y  ro z m ia r ,  t rud no  
w s k a z a ć  n a p r z ó d  ko m b in a cy e  p rz y s z ły c h  politycznych 
s t o s u n k ó w  i stosunków  tych następstw a. Dla te^o to 
droga trzecia , droga neutralności, sam a się niejako 
przez się poleca .  Z a le ż y  o n a  n a  t e r n , a b y  bez  n a r a ­
ż e n ia  s ię  jed ne j  i d rugie j  s t r o n i e , b ez  s t racen ia  u  nich 
z a u f a n i a ,  do c z e k a ć  s ię  sp ok p jn ie  c h w i l i ,  w  której p o ­
w iedzieć  będzie  m o ż n a ,  z c a łk o w ite m  dla siebie b e z ­
p ie c ze ń s tw e m  to i to z rob ię .  P o l i tyka  ta k a  m u s i  być 
p r o s t a ,  o t w a r t a ,  s p r a w ie d l iw a ,  d la  je d n e j  i drugiej s t r o ­
ny  ró w n ie  ż y c z l iw a  i s u r o w a ,  a b y  o s ią g n ę ła  p o ż ą d a n y  
cel. T a k ą ,  p rz y z n a ć  n a leży ,  b y ła  d o ty c h c z a s  neu tra lno-  
po ś re d n ic z a  po l i tyk a  P r u s  w  sp r a w ie  w scho dn ie j .  W s k a ­
z a ło  j ą  s t a n o w is k o  p a ń s t w a ,  b ę d ą c e g o  w ła ś c iw ie  w ę ­
gie lnym  k am ien iem  ró w n o w a g i  e u ro p e j s k ie j ,  w s k a z a ł  
d o b rz e  z ro z u m ia n y  in te res  w ła s n e g o  k ra ju .  T o  też ,  
m im o tru d n o śc i  p o ł o ż e n i a ,  P ru sy ,  d o tą d  s t a n o w is k a  
sw e g o  an i  w z g lę d e m  Z a c h o d u ,  ani w z g lędem  R o s y i  nie 
na raz i ły .  Do p ew n eg o  s to p n ia  z o b o w i ą z a ły  s ię  m oraln ie  
w z g lę d e m  p ie r w s z e g o ,  do p ew neg o  s to p n ia  z w o ln i ły  
ś c i s ło ś ć  d a w n ię js z y c h  s t o s u n k ó w  z  d ru g ą .  W ię k s z a  dra- 
ź l iw o ś ć  p o w s t a ł a  w z g lęd em  A u s t r y i ,  a  i to n ie  tyle 
z  p o w o d u  odm iennej d ą ż n o ś c i  p o l i ty c z n e j , ile z  nieró-

d laczeg ob y  d a w a ły  s ię  b y ły  s ły s z e ć  g ło s y  w  ty m ż e  
cz a s ie  i s to t  n iew idz ia lnych  z ło rz e c z ą c e  C h r y s tu so w i  z n o ­
sz ą c e m u  ich k r ó le s tw o ?  A te  r z e c z y  nie  d z ia ły  s ię  ta je ­
m n ie ,  p o k ą tn ie ,  a le  w  obec  t łu m ó w  p o g a n ,  t a k  że  
w  z d z iw ie n iu  s w e m ,  je d n i  n a ty c h m ia s t  s ię  n a w ra c a l i ,  
u w i e r z y w s z y  w  B o g a  c h r z e ś c ia n ;  d ru d z y ,  m ę d rk o w ie  
o w y c h  c z a s ó w ,  t rw a j ą c  p r z y  s w o j e m , a  nie m o g ą c  z a ­
prz e c z yć  o c z y w is to śc i ,  w y p a d k i  te p rz y p isy w a l i  cz a ro m ,  
m o cy  ró w n ie ż  z le j ,  a le  w ię k sz e j  od b ó s tw  ich.

W y ż e j  p o w ie d z ia łe m ,  ż e  o p ę ta n ia  w  p ie rw s z y c h  w ie ­
kach  c h r z e ś c ia ń s tw n  b y ły  p o sp o l i te ,  d z iw n e  i s t r a s z n e ;  
op rocz  na jroz l iczn ią jszych  n iem ocy, j a k  nag łeg o  o c ie m ­
n ie n ia ,  sk u rc z e n ia  ca łk ow iteg o  c ia ła  bez  m o ż n o ś c i  od- 
p r o s to w a m a  go  p rze z  j a k ą  b ą d ź  s i ł ę ,  s z a le ń s tw a  itp., 
w id z ian o  z j a w i s k a  o p ę tan ia  nie m og ą c e  s ię  w y t łu m a ­
c z y ć  ż a d n e m i p r z y c z y n a m i  fizycznemu, np. z a w ie sz e n ie  
w  p o w ie t r z u  p rzez  c z a s  d ł u g i , m ów ienie  rożnein i  j ę z y ­
k a m i ,  k tó rych  o p ę ta n y  n igdy  się  n ieuczy ł  i u t racen ie  
tej w ła d z y  w n e t  po  u z d ro w ie n iu ;  w y jaw ian ie  w y d a rz e ń  
o d b y w a ją c y c h  s ię  w  m ią jscach  o d leg ły ch ,  w y k ry w a n ie  
m y ś l i  i u c z u ć  o s ó b , n ig dy  ich n iezna jąc  j żadne j  z  n ie­
mi n ie m a ją c  s ty c z n o śc i .  T a k ie  w y p a d k i  b y ły  publiczne- 
m i ;  n ik o m u  n iep rzych od z i ło  n a  m y ś l  ich z a p rz e c z a ć ,  j a k  
d z iś  np .  nikt n ie p rzeczy  je ź d z ie  bez  k o n i ,  p ły w a n iu  b ez  
żag li  i w i o s e ł ,  s ło w e m  bez  u ż y c ia  wszelkiej  ży jące j ,  
zw ie rzęcej  s i ty .  G dy s ię  ta k ie  z ja w is k o  u k a z y w a ło ,  
m ó w i o n o : ten człowiek ma czarta w sobie, jest w po ­
siadaniu czarta.

Ż y d z i  i pog an ie  w i d z ą c ,  ż e  ch rześc ian ie  u z d r a w ia ją  
w imię C h ry s tu s a  tak ich  o p ę ta n y c h ,  p rz y w o d z i l i ,  p r z y ­
b i l i  ich k u  nim i byli u z d ra w ia n i .  A to ta k  było 
c z ę s t e ,  j a w n e  i p o s p o l i te ,  ż e  u z d ro w ie ń  tych  używ al i  
Djcowie k o ś c i o ł a ,  j a k o  a r g u m e n tó w  p rzec iw ko  z a ś lep ie ­
niu  pogan. O ryg ienes  (w ie k  I I I . )  o d z y w a ją c  s ię  do 
najzażartszeięo n ieprzy jac ie la  c h r y s ty a n i z m u ,  C e l s a , -  fi­
lo zo fa  p o g a ń s k ie g o , p o w i a d a : „ Codzień czarci bywają

wnej m ia ry  p o ś red n iczen ia  p o m ięd z y  Z a c h o d e m  a  R o -  
sy ą .  A u s t r y a  w e s z ł a  więcej w  w idoki  Z a c h o d u ,  P r u s y ,  
nie m a ją c  t a k  b ez p o ś re d n ie g o  w  sp ra w ie  w schodn ie j  
in te re s u , p o z o s ta ły  na  p ie rw otnem  s ta n o w is k u .  T o  dato  
p o z ó r ,  j a k o b y  s t a ły  więcej po s t ron ie  R osy i .  K re u z-  
zeitung  nie z a n ie d b a ła  po dn os ić  p o z o ru  tego do r z e ­
czyw is to śc i .  G łos  s t ro n n ik ó w  je j  m ó g ł  o b a ta in uc ić  o p i­
nią  p u b l i c z n ą ,  a  n a w e t  p o d a ć  n a  chwilę  w  w ą tp l iw o ść  
sz c z e ro ść  g a b ine tu  p ru sk ie go  u g a b in e tó w  zachodn ich ,  
p rzy jazn ych  s t o s u n k ó w  z  niemi z e rw a ć  j e d n a k  nie z d o ­
łał.  U k ła d y  z  Z a c h o d e m  z o s t a ły  w p r a w d z ie  z a w ie sz o n e ,  
jenerał YVedeil b a w i  d o ty c h c z a s  w  Berlinie i m a  p o w ró ­
cić w  ty ch  dn iach  n a  m ie jsce  s w e  do L u k se m b u rg a ,  
pose ł  p ru s k i  w  B e lg i i ,  p. B r o c k h a u s e n ,  j e ź d z i ł  do  P a ­
ryża  nie d la  u k o ń c z e n ia  in issy i j e n e r a ł a  W e d e l l a , lecz 
w s w o ic h  p ry w a tn y c h  i n t e r e s a c h ,  p a n u je  z a te m  w  tej 
chwili w  d y p lo m aty czn e in  z n o sz e n iu  s ię  P r u s  z  Z a c h o ­
dem z u p e łn a  c i s z a ;  w s z y s tk o  to  j e d n a k  nie u p o w a ż n ia  
jeszcze  do tw ie r d z e n ia ,  z  k tó rem  się  w ie lu  s ły s z e ć  daje ,  
że n a  p r z y p a d e k  z e r w a n ia  s ię  konferencyj w iedeńsk ich ,  
P ru sy ,  z a m k n ą w s z y  so b ie  d ro gę  do p rz y m ie rz a  z  Z a ­
chodem , w id z ą c  s ię  w  n ie m o ż n o śc i  u t r z y m a n ia  s ię  na  
s ta n o w isk u  n e o t r a ln e m ,  m im o woli z m u s z o n e  b ęd ą  s z u ­
kać  pod  nac isk iem  w y p a d k ó w  p rz y m ie rz a  z  RosyTą. 
' l e g o  p ra g n ie ,  j a k  g ło s  p ub liczny  tw ie r d z i ;  s t ro nn ic tw o  
k r z y ż o w e ,  lecz te n ż e  g ło s  u f a ,  że  P r u s y  w  rzeczon ym  
razie  s t a n ą  po s t ron ie  Z a c h o d u ,  s k o ro b y  s t a n o w is k o  
neu tra lne  P r u s  i N iemiec pod  ż a d n y m  w a ru n k ie m  nie 
by ło  do u t r zy m a n ia .  T a k im  j e s t  s ta n  u m y s ło w e g o  u s p o ­
sobien ia  w  s to licy  m onarchi i  p rusk ie j  w  chwili d e c y d u ­
ją c e j  s ię  w  W ie dn iu  k w e s ty i  pok o ju  lub w o jn y .  U ro ­
c z y s to ś ć  chwili p o w ię k s z y ł  drugi a r ty k u ł  Monitora, 
t r a k tu ją c y  o b e c n ą  w o jn ę  z e  s t a n o w i s k a  politycznego. 
N adzie ja  p o k o ju  z m n ie j s z y ła  s i ę ,  nie u p a d ła  j e d n a k .  
Z a  p a r ę ,  z a  k ilka  d n i ,  j a śn ie j  z a p e w n e  w s z j ' s tk o  w i­
dzieć będziemy'.

Iz b y  ro z p o c z ę ły  n a n o w o  o d ro c z o n e  p o d c z a s  ś w ią t  
czyn no śc i .  P o s ie d z e n ia  ich nie b ę d ą  z a p e w n e  t rw a ły  d łu ­
żej j a k  d w a  tygodn ie .  N a jw a ż n ie j s z y m ,  k tó ry  do obrad  
p o z o s t a ł ,  p ro jek tem  p r a w a ,  j e s t  p ra w o  k o n k u rs o w e ,  
m a ją c e  o b o w ię ż y w a ć  w  całej  m onarchii .  P r a w o  to  m a  
być  w yb orn ie  o p r a c o w a n e  i p r z y n ie s ie ,  j a k  m ó w ią ,  z a ­
s z c z y t  p r a w o d a w s t w u  p ru sk ie m u .  P re z y d e n t  s ą d u  a p e ­
lacy jnego  w  R a c ib o r z u ,  a  p o se ł  w ro c ła w sk i  do  Izby  
drugie j”  p. W e n tz e l ,  m ia ł  g łó w n y  u d z i a ł  w  u ło ż e n iu  
jego i redakcyi .  On t a k ż e  j e s t  referentem kom issy i  
z  p rzed ło ż o n e g o  Izbie  drugiej  p ro jek tu .

K s ią ż ę  P r u s k i  baw i  z n ó w  w  Berlinie i nie pow róc i  
p rzed  la tem  n a d  R e n .  K s i ę ż n a  P r u s k a  p r z y b y w a  tu  na 
d łu ż s z y  p o b y t  w  m a ju .  W c zo ra j  o d b y ła  s ię  w ie lka  p a ­
rada  g a rn iz o n u  tu te j s z e g o  pod  L ipam i i na  p lacu  dom u  
opery . P ię k n a  w io se n n a  p o g o d a  ś c ią g n ę ła  m a s y  lu d n o ­
ści n a  to w id o w is k o  militarne. —  P r z e j e ż d ż a  j u ż  te ra z  
d u ż o  P o la k ó w  z  d a lsz y c h  s t ro n  Po lsk i  n a  w y s t a w ę  do 
P a ry ż a .

G azeta  w iedeńska  p o d a j e  w  c z ę ś c i  u r z ę d o w e j  : J .  
43. K. Ap. M ość najw yższym  postanow ien iem  sw ojem  
z (1. 7 stycznia r. b. r a c z y ł  c. k. rad zcy  nam ies tn i-  
czem u w e Lw ow ie  hr.  M aurycem u D zieduszyckiemu 
u d z ie l i ć  n a j l a s k a w i e j  g o d n o ś ć  c. k. P o d k o m o r z e g o .

i e d e  j  1 8 g o  k w ie t n i a .  D z i s i e j s z a  Gazeta Wie­
deńska z a m i e s z c z a  r o z p o r z ą d z e n i e  c .  k .  m i n i s t e r s t w  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i s k a r b u ,  t u d z i e ż  n a c z e ln e j  
k o m e n d y  a rm i i  z  d n ia  1 6  b .  m .  o b o w i ę z u j ą c e  G a l i— 
c y ę ,  K r a k ó w  i B u k o w i n ę ,  w  m o c  k t ó r e g o  z e  w z g l ę ­
d u  n a  s z c z e g ó l n e  o k o l i c z n o ś c i  z a p r o w a d z o n ą  z o s t a j e  
z m i a n a  w  n a j w y ź s z e m  p o s t a n o w i e n i u  z  dn .  1 5  m a ja  
1 8 5 1  c o  d o  w y n a g r o d z e n i a  z a  o b ia d  d a w a n y  p r z e z  
p o n o s z ą c y c h  k w a t e r u n e k  ż o ł n i e r z o m  i p o d o f i c e r o m  
lu b  o d p o w i e d n i m  im  s to p n io m  w  c z a s i e  p r z e c h o d u  
w o j s k a ,  a to  n a  c z a s  o d  I g o  m a ja  d o  o s t a t n i e g o  
p a ź d z i e r n i k a  r b .  W e d ł u g  p o m i e n i o n e g o  r o z p o r z ą ­
d z e n i a  o z n a c z a  s i ę  p r z e z  m i e s i ą c e  r z e c z o n e  w y n a ­
g r o d z e n i e  z a  o b i a d  w  m i e ś c i e  L w o w i e  7  k r . ,  w e  
w s z y s t k i c h  i n n y c h  g m i n a c h  o b r ę b u  n a m i e s t n i c z e g o  
L w o w s k i e g o  6 ‘/ 2 k r . ,  w  o b r ę b i e  r z ą d u  k r a j o w e g o

„wypędzani s a m e m  w yrzeczen iem  imienia J e z u s o w e g o
Ju l i sz  F irm icu s  M aternus  (w ie k  IV .)  t a k  p rz em a w ia  

do ro w n e g o ż  Celsow i n ieprzyjaciela  C h r y s tu s o w e g o ,  do 
P o r f i r a :  „ W a s z  S e rap is  j e s t  z a te m  z m u s z o n y  do  sta-  
„w ie rna  się  n a  ro z k a z  c z ło w ie k a  i do p rz e rw a n ia  mil* 
„ c z e m a ,  Ktoreby chciał  z a c h o w a ć .  W a s i  b o g o w ie  nie 
„ ś m i ą  czynie z łego  k tóre  z a m y ś l a j ą ,  b ę d ą c  p o w s t r z y ­
m a n y m i  s i łą  s ł o w  ś w ię t y c h ,  i to  co w y  czc ic ie ,  j e s t  
„ p r z y p ro w a d z o n e  do z n o s z e n ia  u t r a p ie ń ,  k tórem i m y 
„ k ła m c ó w  k a r z e m y .8

L a k ta n c y u sz  (w iek  IV .)  p isze  w k s ię d z e  O Usta­
wach Boskich: „C zarc i  d r ż ą  p rzed  czcicielami p ra w d z i ­
w e g o  B o g a ,  k tórego  imie z m u s z a  ich do o p u s z c z e n ia  
„ciał .  B iczowani  św ię te m i  s ło w y ,  nie ty lko  w y z n a j ą  
„ z e  s ą  c z a r ta m i ,  ale n a d to  s a m i  w y p o w ia d a ją  s w e  im io­
n a ,  te s a m e  im io n a ,  pod  k tó rem i w y  ich czcicie po 
„ ś w ią ty n i a c h ; a  c z y n ią  to  najczęściej w obec swych 
„czcicieli. “

Ś w ię ty  C yp rya n  ( w ie k  III.) temi s ło w y  p rz e m a w ia  
do D e m e try a n a ,  czciciela b a łw a n ó w  i o k ru tn e g o  p rze ­
ś la d o w c y  c h r z e ś c i a n : „ A c h ! g d y b y ś  chc ia ł  s a m  ich (c z a r -  
„ t o w )  s ły sz e ć  p rzez  n a s  zak l inany ch ,  j a k ż e  m y  ich m ę ­
c z y m y  niew idzia lnem i n a sz e m i p l a g a m i ! u s ły s z a łb y ś  
„ich k r z y c z ą c y ch ,  w y ją c y c h ,  lam e n tu ją c yc h  g ło s e m  ludz- 
„k im  pod r a z a m i ,  k tó rem i m o c  b o ż a  da je  s ię  im czuć  
„ p rz e z  n a s z e  s ło w a . . .  P r z y jd ź  i u z n a j  p ra w d ę  fak tów , 
„o  k tórych  ci m ó w im y ;  a  pon e w a ż  m ien isz  s ię  być 
„czcicielem b o g ó w ,  uw ie rz  t e m u  co oni sa m i  o sob ie  
„m ó w ią . . .  U j rz y s z  t y c h ,  k tó rych  b ł a g a s z ,  nas  b łaga ją -  
„ c y c h ,  ty ch  k tó rych  czc isz  b o ją c y c h  s ię  n a s ;  u j r z y s z  
„ s w y c h  p a n ó w  d rż ą c y c h  i sk r ę p o w a n y c h  pod n a s z ą  
„ rę k ą .  W s ty d z ić  s ię  b ędz iesz  n iezaw odn ie  s w y c h  btę- 
„ d ó w ,  s ł y s z ą c  ich w y z n a ją c y c h  w  tw ej p rz y to m n o śc i  
„ s w e  z łu d z e n ia  i s w e  k ł a m s tw a . "

T e r tu l ia n  ( w ie k  I I I . )  o d z y w a ją c  s ię  do w ła d z  p o ­
g a ń sk ic h  w  sw e j  A p o lo g e ty c e ,  t a k  p i s z e :  „ O to  d o w ó d '

K r a k o w s k i e g o  7 7 „  k r . ,  a w  B u k o w i n i e  6  k r .  d z i e n n i e .
—  Gazeta Krzyżowa  p i s z e  o  k o n f e r e n c y a c h  w i e ­

d e ń s k i c h :  I n s t r u k c y e  d la  p e ł n o m o c n i k a  r o s y j s k i e g o  
p o d  w z g l ę d e m  t r z e c i e g o  p u n k t u  r ę k o j m i  n a d e s z ł y  
j u ż  d o  W i e d n i a .  N ie  z n a m y  o c z y w i ś c i e  i c h  t r e ś c i  
a l e  n ie  w i e l e  p o t r z e b a  n a  to  p r z e z o r n o ś c i ,  a b y  s ię  
d o m y ś l e ć ,  c o  w  n ic h  s to i .  N ie  r a z  j e d e n  z w r a c a l i ­
ś m y  na  to  u w a g ę ,  ż e  j u ż  z m a r ł y  C e s a r z  M ik o ła j  
z a ł o ż y ł  s o b i e  u c z y n i ć  w s z y s t k o  d la  p o ł o ż e n i a  k o ń ­
c a  w o jn i e ,  c o  t y lk o  z g o d n e m  b y ć  m o ż e  z h o n o r e m  
i b e z p i e c z e ń s t w e m  p o w i e r z o n e g o  m u  o d  B o g a  k r a ju .  
N ie ty lk o  p r z e t o  p r z y s t a ł  w  o g ó l e  n a  4  p u n k t a ,  a l e  
n a w e t  p r z y j ą ł  i c h  i n t e r p r e t a c y ę  w s z ę d z i e ,  j a k  d a l e ­
c e  p a ń s t w a  z a c h o d n i e  n a ó w c z a s  j ą  d a w a ł y .  T y l e  
w s z a k ż e  w t e d y  j u ż  b y ł o  w i d o c z n e m ,  ż e  C e s a r z  M i­
k o ła j  n ig d y  n i e  p r z y j m i e  t a k i e j  i n t e r p r e t a c y i , k t ó -  
r a b y  n a r u s z a ł a  p r a w a  j e g o  m o n a r s z e  i p r z e s z k a ­
d z a ł a  m u  b y ć  p a n e m  w  s w o j e m  w ł a s n e m  p a ń s t w i e .  
C e s a r z  A l e k s a n d e r  d z i e d z i c z y  o j c o w s k i  t r o n  i o j c o ­
w s k i  h o n o r .  T e r a z  p a ń s t w a  z a c h o d n i e  ż ą d a j ą  p o d o ­
bn o ,  a i y  R o s y a  n ie  p o s i a d a ł a  w i e c e j  o k r ę t ó w  n a  
m o r z u  C z a r n e m ,  n a d  te ,  k t ó r e  w  le j  c h w i l i  p o s ia d a  
po  z a t o p i e n i u  c z ę ś c i  f lo ty  s w e j  d la  z a b e z p i e c z e n i a  
S e b a s t o p o l a .  N ie  w ie m y ,  c z y  ż ą d a n i e  z u p e ł n i e  w  t e n  
s p o s o b  j e s t  s f o r m u ł o w a n e ,  a l e  p r z y n a j m n i e j  w y p a d a  
na  to  s a m o .  R o s y a  n ie  m o ż e  w  w ł a s n y m  s w o i m  k r a j u  
s t a w i a ć  o k r ę t ó w  w e d l e  u p o d o b a n i a ! O d p o w i e d ź  n a  to  
ż ą d a n i e  n ie  in o ź e  b y ć  in n ą  j a k  o d m o w n a ;  a l e  n ik t  
z b e z s t r o n n y c h  n ie  p o w ie ,  j e ż e l i b y  n ie  u z y s k a n o  t e ­
r a z  p o k o ju ,  iż R o s y a  p r a g n ę ł a  w o jn y .  W  P e t e r s b u r ­
g u  z r o b i o n o  w s z y s t k o  c o  m o ż n a  d la  S poko ju ;  c z y  
z a ś  w  P a r y ż u  i L o n d y n i e ,  to  in n e  p y t a n i e .  N a  j e d n ą  
o k o l i c z n o ś ć  c h c i e l i b y ś m y  z w r ó c i ć  u w a g ę .  A u s t r y ę  
p o d  w z g l ę d e m  i n t e r e s ó w  j e j  o b c h o d z ą  ‘ d w a  ty lk o  
p i e r w s z e  p u n k t a  r ę k o j m i ,  a t e  R o s y a  w  z u p e ł n o ś c i  
p r z y j ę ł a .  C z y ż  g a b i n e t  w i e d e ń s k i ,  k t ó r y  z a p e w n e  n io  
z m i ł o ś c i  s a m e j  k u  p a ń s t w o m  z a c h o d n i m  z w i ą z a ł  s i ę  
p r z e c i w k o  R o s y i ,  z e c h c e  r o z p o c z ą ć  z  n ią  w o j n ę  
z p o w o d u  o k r ę t ó w  p o d  S e b a s t o p o l e m ,  s k o r o  te j  w o j ­
n y  z a w s z e  u n i k a ć  s i ę  s t a r a ł ?  C z y ż  A u s t r y a  z e c h c e  
to  u c z y n i ć  i p o m n o ż y ć  s o b i e  c i ę ż a r u  b e z  w i d o k ó w  
k o r z y ś c i  ? —  Z d a j e  s i ę  w p r a w d z i e ,  j a k o b y  Monitor 
t a k  s ą d z i ł ,  m y  w s z a k ż e  m a m y  n i e j a k ą  w  ty m  w z g l ę ­
d z ie  w ą t p l iw o ś ć .  B ą d ź  c o  b ą d ź  n i e z a d ł u g o  r z e c z  s i ę  
r o z s t r z y g n i e .

—  S p e k u l a n c i  z b o ż o w i  w  A u s t r y i  n i e u f a j ą  r y c h ł e ­
m u  p r z y w r ó c e n i u  p o k o j u  i s p i e s z ą  s i ę  j a k  m o g ą  
z ł a d o w a n i e m  z b o ż a  w  K s i ę s t w a c h  N a d d u n a j s k i c h  i 
w y w o z e m  o n e g o .  W  G a la c z u  p a n u j e  z  t e g o  p o w o d u  
n i e z m i e r n y  r u c h .  N ie  t y l k o  u ż y t o  w s z y s t k i c h  s t a t k ó w  
p o d  z b o ż e  j a k i e  ty lk o  s i ę  z n a l a z ł y ,  a l e  d la  p o ś p i e ­
c h u  p a r o w c e  w o j e n n e  f lo ty ll i  d u n a j s k i e j  c i ą g n ą  s t a tk i  
ł a d o w n e .  P o n i e w a ż  n ie  z a w s z e  w y b i e r a n o  s t a tk i  z u ­
p e ł n e j  d o b r o c i ,  p r z e t o  b y ł o  j u ż  k i lk a  z d a r z e ń ,  iż 
s t r a c o n o  ł a d u g ę  z b o ż o w ą  w  d r o d z e  c a ł k o w i c i e  lu b  
c z ę ś c i o w o .

—  K o le ją  p ó ł n o c n ą  r o z e s ł a n o  d z iś  g o ń c ó w  d o  
L o n d y n u , Paryża i B erlina. G oniec jed en  francusk i 
p o j e c h a ł  w p r o s t  d o  L o n d y n u  z a p e w n e  d o  C e s a r z a .  
P o s e ł  t u r e c k i  w y s ł a ł  r ó w n i e ż  g o ń c a  d o  S t a m b u ł u  
d r o g ą  l ą d o w ą .  T e l e g r a f y  z a j ę t e  b y ł y  a ż  d o  p ó ź n a  
w  n o c y  p r z e s y ł k ą  d e p e s z  u r z ę d o w y c h .

N a  p r z y s z ł y  t y d z i e ń  o d j e d z i e  n i e c h y b n i e  z W i e ­
d n ia  l o r d  R u s s e l l ,  s p o d z i e w a j ą  s i ę  b o w i e m ,  ż e  po  
t e n  c z a s  s t a n  r z e c z y  n a  k o n f e r e n c y a c h  w y j a ś n i o n y m  
z o s t a n i e .  G d y b y  n i e p r z y s z ł o  d o  i c h  z e r w a n i a ,  n a -  
t e d y  lo r d  W e s t m o r e l a n d  b ę d z i e  n a d a l  s a m  j e d e n  r e ­
p r e z e n t o w a ł  A n g l i ę  n a  t y m  z je ź d z i ć .

—  O  o s t a t n i e m  p o s i e d z e n i u  k o n f e r e n c y j  n ic  p e ­
w n e g o  n i e  w i a d o m o ,  p r z e t o  o t w a r t e  p o le  n a j r o z ­
m a i t s z y m  p o g ł o s k o m ,  j e d n e  z  d r u g i e m i  z u p e ł n i e  
s p r z e c z n y c h .  .N a j m n i e j  z  n ic h  w i a r y  z a s ł u g u j ą  p n ­
g' o sk i  o z e r w a n i u  o b r a d , n a j w i ę c e j  z a ś  t e , k t ó r e  
m ó w ią  iz R o s y a  s t a w i ł a  p r z e c i w p r o j e k t a  p r o j e k t o m  
A J c h o d u ,  i ż e  t a k o w e  k o n f e r e n e y e  p o c z y t a ł a  b y ć  
g o d n e m i  z a s t a n o w i e n i a  s i ę  g ł ę b s z e g o ,  a n i e c h c ą c  
s t a n o w c z o  w  o s t a tn i e j  o r z e k a ć  i n s t a n c y i ,  p e ł n o m o ­
c n i c y  p a ń s t w  s p r z y m i e r z o n y c h  p r z e s ł a l i  p r o p o z y c y e

„ z a  p o m o c ą  f a k tu :  niech p rz y p r o w a d z ą  przed w a s z e  
„ t r y b u n a ły  opętańca od wszystkich znanego ; niech 
„eh rześć ian in  j a k i  b ą d ź ,  ro z k a ż e  tem u  ducho w i  by  mó- 
„ w i t ,  a  jeże l i  nie śm ie ją c  k ła m a ć  przed  ch rześcia ii inem, 
„ d u c h  ten  n i e w y z n a ,  że  j e s t  is to tn ie  s z a t a n e m ,  i że  
„gdzie indzie j  mieni s ię  fa łsz y w ie  Bogiem , wylejcie  n a  tein 
„ s a m e m  m ie jscu  k re w  z u c h w a łe g o  ch rześc ian ina . . .  C ó ż  
„ jes t  bardziej’ j a w n e g o  i w ięcej p e w n e g o  nad  p o d o b n y  
„ d o w ó d ?  T a k a j e s t  p r a w d a  w  sw e j  prostocie  i w  sw ó j  
„ s i le .8

W y z y w a n ia  te  by ły  czyn ione  publicznie  p o g a n o m ,  1 
to nie c iem nem u in o t ło c h o w i ,  ale z  p o m ię d zy  nich naj- 
o s w i e c e n s z y m :  f i lozofom , k a p ła n o m , ,  s ę d z io m ,  r z ą d ­
c o m , p r o k o n s u lo m , s ło w e m  w ła d z o m  d u c h o w n y m  i 
św ieck im . A s ko ro  j e  ch rześc ian ie  czyn i l i ,  w i d a ć ,  że  
s ię  m e lękali być  z a w s t y d z o n y m i ,  nie lękali s i ę ,  a b y  
poganin  dobrąj w ia ry  i s z c z e ry  nie w y z n a ł  po p r z e k o ­
naniu  s i ę ,  ż e  r z e c z y w iśc ie  czci d ja b ła  w  św ią ty n i  sw e j  
pod po s ta c ią  b a łw a n a .  K u lt  z a te m  djabelski by ł  rze ­
c z y w i s to ś c i ą ,  d jab e l  b y ł  z n a n y  od w ie k ó w ,  a  niedo- 
piero Dominikanie sprowadzili go na ziemię, j a k  
tw ierdz i  ba rd zo  uczen ie  p. B e rw iń sk i .

P rz e jśc ie  od  w ia ry  w  d jab ła  j a k o  w rz e c z y w is to ś ć ,  
do w ie rzen ia  w  j e g o  s p r a w y  j e s t  n a tu r a ln e ,  i do  u tw ie r ­
dzen ia  go w ludach  nie t r z e b a  by ło  ani bul p a p ie z k ic h ,  an i  
k a z a ń  k s i ę ż y c h ,  ani i n k w i z y c j i ,  bo w ia ra  t a  is tn ia ła  
da leko  pierwej p rzed  bullami i ink w izy cyam i.  W ia r a  
w  p o tę gę  d o b rą  i z ł ą ,  j a k e m  j u ż  w p rz ó d y  pow iedz ia ł ,  

j e s t  o d w i e c z n ą ,  a  ż e  j e s t  o p a r tą  n a  p e w n o ś c i ,  o  tein 
ża d e n  m ą d r y  człowiek me w ątp i .  A c ho ćby  w  p r z y p u ­
sz c z e n iu  i b y ła  o p a r t ą  n a  Urojen iu ,  m ieśc i  o n a  w  s o ­
bie m y ś l  g ł ę b s z ą ,  j a k  s ię  p. B e rw iń sk ie m u  zda je .

(Ciąg dalszy nastąpij.



CZAS z Soboty 21 Kwietnia 1855. 3

f°syjsk ie  do wiadom ości rządów sw oich. Oczywista 
'ź ta ostatnia w ersya znalazła w yjaśnienie sw oje  
Przypuszczone w odjeździe kuryerów.

A n g l i a .
W edług Independance B elge  piszą z Windsor d. 

l5go kwietnia:
Wczoraj przybyło tu koleją żelazną 16 koni wierz­

chowych przeznaczonych dla Cesarza i Cesarzowej 
w ciągu ich pobytu w zamku. W szystkie są czysto 
ar>gielskiej rasy i o wiele piękniejsze od koni ze 
stajen królowej. Skupowali je  ajenci cesarscy w An­
glii, a koń na którym Cesarz w Windsor jeździć 
będzie, jeden może z najpiękniejszych w Europie, 
Przez W. koniuszego Jój Król. Mości z niepojętych 
Przyczyn był wybrakowany. Koń pod wierzch dla 
Cesarzowej gniady, przystrojony jest czaprakiem 
z purpury i złota. W towarzystwie rumaków przy­
było 27 grumów.

Przybyła z Portsmouth kompania karabinierów, 
169 piechoty gwardyi, muzyka grenadyerska i 70  
Policyjnych ajentów ze stolicy. We wtorek ma się 
odbyć polowanie na jelen ie, na którem Najjaśniejsi 
Państwo znajdować się będą. Na stacyi wznosi się 
łnk tryumfalny z napisem uwieńczonym w laury: 
. W ita j w A n g lii“. Muzyka grać będzie w dworcu 
kolei narodowe aryc francuzkie i angielskie. Wielki 
tuk tryumfalny stoi również w Castle street. Ma on 
40 stóp szerokości, 50 wysokości i z trzech składa się 
oddziałów. Na ścianach jego widać insygnia orderu 
Podwiązki. Na nadczółku korona cesarska i orzeł 
francuzki ukazują się pod strażą połączonych sztan­
darów Francyi, Anglii, Turcyi i Sardynii. Na w icrz- 
cbu stoi słow o: „Wellcome“ (witaj} Stacya będzie w ie­
czorem illuminowaną.

Observer donosi, że we wtorek odbędzie się wiel­
bi przegląd wojska w parku w Windsor.

Times z 17go donosi, źe Cesarstwo udać się ma­
il  ze stacyi mostu londyńskiego do stacyi great W e­
bern wzdłuż mostu westm insterskiego, Whitehall, 
pall Mall i Park.

Cesarz, mówi ten dziennik umyślnie jak się zdaje 
°brał ten wjazd do stolicy aby dow ieść, źe z p eł-  
"óin zaufaniem liczy na gościnność ludu angielskie­
go Zaufanie to nic będzie zawiedzionem, gdyż z tej 
strony cieśniny widzimy tylko w Cesarzu Napoleo- 
n>e wyobraziciela Francyi i monarchę, który z całą 
Szczerością i znakomitą energią zbratnił dwa kraje 
•przymierzone.

Szczycimy się wprawdzie udzielaniem przytułku  
' opieki ludziom politycznym  w szelk ich  barw i w sze l­
kich krajów, a Cesarz francuzki spotkać może w u -  
bcach Londynu republikanów i rojalistów, anarchi­
stów i książąt którzy znaleźli u nas gościnność z któ­
rej on sam długo korzystał. Ale prawdą jest oraz,

lud zazdrosny o swoją wolność i mający się za­
msze na baczności przeciw nadużyciom władzy z nie­
zwykłym przyjmie zapałem monarchę, który zburzył 
rząd konstytucyjny we Francyi i który władzę ab­
solutną do ostatecznych posunął granic; lecz to są 
b'vestye oderwane, których rozwiązanie nie do nas 
należy. Rząd francuzki zatwierdzony prawie jedno­
ścią głosów  ludności, uprawniony trzech lub czte-  
r°letniem biernem i zupełnem woli naczelnika po­
słuszeństwem, wyłącznie zajmuje lud tego kraju 
Przez ścisłość zawiązanych pomiędzy nami węzłów.

Przymierze to uważamy za równie za zczytne dla 
brancyi i korzystne dla Cesarza jak dla nas samych, 
^uwodzi ono bowiem, źe pomimo różnicy form ad­
ministracyjnych, zgadzamy się na wielkie zasady, 
które kierują niepodległością, cywilizacyą i bezpie- 
c*eństwem świata.

R o s s y a. f
Korespondencya pruska  zamieszcza następujące 

"wiadomości od granic rosyjskich: W  Rydze og ło ­
szono 2o-o kwietnia licytacyą na wielkie dostawy 
fyw n oścf dla wojska. Ogłoszenie mówi, iż dzieje 
S‘ę to na rozkaz jenerała Siwersa, dowodzącego ar­
mią nadbałtycką, a zamierzającego zgromadzić około 
dygi liczny korpus wojska. Dostawy rozpoczną się 
Ł Początkiem maja. Cztery pułki jazdy stojące od 
^a\vna w Kurlandyi, (omyłka jeograficzna, winno byc 
"a Żmudzi, gdyż wszystkie miasta niżej wyrażone 
1(jźą na Żmudzi, P. R. Cz.). spoczywają jeszcze na 
zimowych leżach; jedynie pułk białych huzarów do­
wodzony przez pułkownika Gottschalk, ściągniony 
Został cały do Libawy; w Połądze został tylko od­
dział kozaków dający baczność na brzeg morski. 
Prugi pułk huzarów zostający pod wodzą jenerała 
p.aleologa stoi w Teleszach, jeden pułk ułanów w Ro- 
Sleniach, drugi w okolicy Georgenburga. Mówią na 
granicy, iż wszyscy oficerowie rosyjskiej straży gra- 
'“cznej, ściągnięci będą i wcieleni do armii czyn- 
"ęj, a w miejsce ich przyjdą oficerowie inwalidzi 
t  Krymu.

— Gazeta powszechna augsburgska  pisze: Książę 
bolrns Brauenfels, który niedawno w rócił z Peters- 
Urga, gdzie jeździł wysłany od króla hanowerskie­

mu z listami pociechy i życzeń nowemu Cesarzowi, 
^bjeidiał Kronsztadt sankami, nie mogąc dosyć na­
dziwić się nadzwyczajnej mocy tej morskiej waro­
wni najeżonej działami. Przejażdżka sankami nao- 
K°fo 36 okrętów liniowych i fregat stojących w por- 
pte Kronsztadzkiin, była nader zajmującą i dziwną.

etersburg sam przem ienił się W wielki obóz i w w ar­
sztat wojenny. W  m iejsce dawnych znanych gw ar-  
. L), stoi teraz w tern m ieście i naokoło niego 36  

Galionów rezerw  gwardyjskich, zupełnie uorgani- 
^■Wanych i gotow ych do boju. Sądząc z w szystk ie -  
®.°; niepodobnim  je s t  dla dzisiejszego  Cesarza ustą -  
p c w czem kolw iek żądaniom Zachodu. (W ed łu g  na- 
^Ych prywatnych w iadom ości z Petersburga, po- 
p Szecłlne tam je s t mniemanie, iż rząd rosyjski ani 

' Krok nie ustąpi, i że nowe instrukcye dla pełno­

mocników rosyjskich w Wiedniu, odrzucają zupeł­
nie wymagania państw sprzymierzonych pod w zglę­
dem trzeciego warunku. P. R. Cz.)

— Gazeta K ronsztadzka  (Siedmiogrodzka) pisze 
z Galaczu: Pikieta mołdawska stoją a nad Prutem, 
doniosła urzędownie do Galaczu 4go kwietnia, iż 
Rosyanie pod dowództwem jenerał-porueznika E n- 
gelhardta opuścili Reni, zostawiwszy tylko dwie 
kompanie piechoty i szwadron kawaleryi, i do Iz- 
maiłowa cofnęli się. Wszystkie wały bateryjne, a 
nawet ważny szaniec w gwiazdę wystawione przy 
ujściu Prutu do Dunaju opuszczono, wszystkie działa 
tak lekkie jako ciężkie uprowadzono. Wiarogodni 
podróżni, którzy przybyli z Izmaiłowa do Galaczu 
w dniu 4  bm. opowiadają, źe Rosyanie wzięli do 
Izmaiłowa szalupy kanonierskie stojące na Dunaju. 
Wielka łódź kanonierska która stała pod Reni pilnu­
jąc statków płynących rzeką, również zabrana do 
Izmaiłowa. Nagłe opuszczenie Reni sprawiło nie­
małe wrażenie w Galaczu i wszędzie nad Dunajem, 
a nigdzie nie umieją sobie wytłumaczyć powodu 
tego zdarzenia. W  tutejszych kołach dyplomatycznych 
(w  Galaczu) jedno tylko panuje zdanie o tern co­
fnięciu się Rosyan. a to jest, iż nastąpiło ono w sku­
tku noty lir. Ouola do gabinetu petersburgskiego. 
Słuszniejsze to zapewne mniemanie, niżeli inne które 
tu obiega, jakoby jen. Engelhardt cofnął się z woj­
skiem i działami ze względów strategicznych.

— N eue Preusche. Zeitung  zamieszcza list z Ro- 
syi z którego podajemy następujące wyjątki: Całe 
obszerne państwo rosyjskie jest w nadzwyczajnem  
poruszeniu, gdyż cały naród staje pod bronią. 
Wszystkieini drogami ciągną, uzbrojone drużyny 
opołczenia (milicyi krajowej); wszędzie rozlega się 
szczęk broni i miarowe słowa komendy; cała Rosya 
stała się jednym wielkim obozem. Szeregi drużyn 
milicyi są przepełnione, i wezwano drugą klasę w y­
służonych oficerów do dowodzenia niemi. Wojenne 
plemiona Kaukazu podległe Rosyi, hordy tatarskie 
i baszkirskie zbroją się na rozkaz cesarski i każda 
wysyła oddział naznaczony a odpowiedni liczbie 
głów  hordy. Oddziały milicyi z plemion kaukazkich 
ciągną pieszo w starożytnych na pół zbrojach, w Cheł­
mie, w kirysie z ogniwek a i z długiemi karabinami; 
pułki tatarskie, kirgiskie i baszkirskie wyruszają kon­
no w futrzanych szpiczastych czapkach, z długiemi 
dzidami w ręku, siedząc na małych ale wytrzyma­
łych stepowych koniach. Niedawno mieliśmy tu 
(w Petersburgu) dziwne widowisko. Przybył do nas 
nowy pułk Baszkirów; z Moskwy do Petersburga 
wieziono już tych synów stepu koleją żelazną. Ten 
jednak cudowny wynalazek nowoczesnej cywilizacyi 
nie uczynił wielkiego wrażenia na tych półdzikich 
ludziach. Radowali się szybkością jazdy, lecz utrzy­
mywali, źe wicher pędzi daleko szybciej przez ich 
pustynie, a dobry koń stepowy baszkierski wydą- 
żyłby parowozowi. Oczywiście nie umieli ocenić odle­
głości, którą przebiegali.

Zresztą mówili, źe lokomotywa to „dobra czaro­
dziejska sztuka44, lecz ich czarodziejowie cudowniej­
sze rzeczy sprawić umieją. Gdy przybyli do Peters­
burga, chciano ich umieścić w próżnych koszarach; 
lecz prosili aby im pozwolono rozłożyć się pod golem  
niebem na otwartem polu, albowiem gdyby nastą­
piło trzęsienie ziem i, zginęliby pod gruzami walą­
cej się budowli; oni zaś będąc roztropnemi ludźmi, 
chcą być bezpieczni na wszelki wypadek. (Stepy ki- 
ryjskie nawiedzane są często trzęsieniem ziemi). Gdy 
na drugi dzień rozkazano im ruszyć w dalszy pochód, 
zasmucili się i wzbraniali się iść dalej dopóki nie uj­
rzą Cesarza. Gdy o tein doniesiono Cesarzowi Ale­
ksandrowi, udał się do nich, a radość i ciekawość* 
Baszkirów były nadzwyczajne. Pobłogosławieni przez 
Cesarza, ruszyli w  pochód ku nadbałtyckim wy­
brzeżom.

—  Wiadomo jest iż szlachta gubernij wielkorosyj- 
skich, upoważniona manifestem cesarskim , odbywa 
obecnie zgromadzenia na których wybiera kandyda-

,na naczelników m ilicyi, obmyśla środki wyży­
wienia i utrzymania drużyn milicyjskich, oraz czyni 
w tern celu składki. Dzienniki petersburgskie ogła­
szają, źe na jednem z takich zgromadzeń radzca 
stanu Jan Jakowlew ofiarował na milicyę 300,000  
rsr. Jakowlew posiada jedne z największych w Ro­
sy* prywatnych kopalń złota. Po znanej i głośnej 
sprawie o deficyt w kasie inwalidów w 1852, ofia­
rował ten sam Jakowlew milion rsr. dla inwalidz­
kiej kassy.

Kraje Czarnomorskie.

przewożąc po niej znaczne zapasy żywności i amu- 
nicyi.—  Mam zaszczyt... Raglan.

Kronika miejscowa i zagraniczna,
Kraków d. 20  kwietnia. Dach na kościele Domi­

nikańskim trzyma się wcGż zawieszony; tymczasem cie­
śle zajmują się gorliwie stawianiem rusztowania na mu 
rash sąsiednich kaplic, by na niem wesprzeć podwaliny, 
które mają wiązanie dachowe podtrzymywać. Robota dO' 
tąd idzie na ziemi, na górze zaś gotowe już sztuki drze­
wa złożą się, a podwaliny mają być dźwigane z daleka, 
by nie wystawić robotników na niebezpieczeństwo. Do 
niedzieli spodziewają się pokończyć pierwsze przygoto­
wania. Po południu zaczęto wciągać pojedyncze sztuki 
rusztowania. Jeżeli się powiedzie podeprzeć dach wiszący, 
to ocalono wiele. Budowa dachu dzieło p. Kołodziejskie­
go, jes t rzeczywiście wzorowa, skoro tak ogromny ciężar 
jedną tylko stroną wsparty, trzyma się własnóm spojeniem.

—  Jutro t. j .  w sobotę wystąpią po raz pierwszy na 
tutejszćj scenie niemieckićj w „Normie44 Belliniego, dwie 
świeżo w gościnę przybyłe śpiewaczki: pani Rauch-W ernau 
z lwowskiego tea tru  hr. Skarbka i panna Emilia Schrij- 
der z nadwornój Meklemburgsko - Strzeliokićj opery - - 
pierwsza w roli tytułowćj, druga w roli Adalgizy. Poja­
wienie się obcych śpiewaczek z imieniem znanem w za­
wodzie sztuki, dogadz jąo  życzeniom publiczności, nieu- 
chybi jak  się spodziewać należy, celu ujrzenia pełnego 
teatru.

—- Piszą uam ze Lwowa, (ale nie nasz § korespon­
den t): Dnia 18 bm. przedstawiano we Lwowskim teatrze 
tragedyą „H am let" spolszczoną podług popraw y  Schró- 
deral! Jakiż ten Szekspir szczęśliwy, że mimo całego 
geniuszu swego doczekał się jeszcze, że się znalazł ktoś, 
coby jego dzieła popraw ia ł!  Bywało, że ad usum  
D elpliini przerabiano historyę; czyż publiczność na- 
sza uważaną jes t jeszcze za małol-tniego delfina?

—  Gazeta 1'ryestska pisze, iż w Turcyi wolne mu. 
larstwo dość licznych ma zwolenników. Już dawniój wpa 
dano na ślady tćj ekty, a szczególnie oficerowie rosyj­
scy w czasie kampanii tureckiój 182 9 r., na coś podo­
bnego między Turkami natrafili. Ostatniemi dopiero cza. 
sy, jakiś wolny mularz z Lipska wprowadzony został do 
loży mularskićj w Belgradzie, gdzie go przyjęto. Zastał 
on tam chrześcian i muzułmanów pospołu, z czego prze. 
konał się, że religia nie stoi na zawadzie tćj in tytucyi. 
Zwyczaje mularzy tureckich są takież same co i w Eu. 
ropie, też same godła i prawie ta i same formuły. Ma­
som tureccy nie są wyznawcami Ścisłemi Koranu, bo piją 
wino, mają jeduę tylko żonę, kobiety w lożach ukazują 
się bez zasłon. Mistrz loży belgradzkićj przyjęty z stał 
na członka łoży łipskiój i nawzajem kilku członków tćj 
ostatuiój przyjętych zostaio w Belgradzie. Mistrz Wgo 
Wschodu w Belgradzie jes t to stary Turek, który nosi 

u pasa kamyk biały z czerwonemi centkami i biały sznu­
rek na szyi, na pamiątkę śmierci Alego, Założyei la tś, 
sekty w Turcyi. Sprawozdawca nie wie, jak dalece loże 
masoński : w Turcyi mają oprócz humanitarnych i so- 
eyalnych celów, jakie cele polityczne. W Stambule jest 
9 lóż.

Gazeta londyńska podaje następującą depeszę lor­
da Raglana, P o d  Sebastopolem 3 Igo m arca  Milor­
dzie, od ostatniego mego listu z 27go t. 111. dzia­
łania oblężnicze prowadziliśmy bezprzerwy, a nie­
przyjaciel przeszkadzał ich postępowi jedynie rzu­
caniem bomb i kul, oraz ciągłym ogniem karabino- A.nroc. ion »/ a 
wym z zasadzek, który nam zrządził znaczne s tr a - ' Krftitow 12 . ,
ty w ludziach. Kapitan A. E. Hill z 89 pułku, o 1  ^ r n .  Szląska 82 / ,
którego ranieniu i wzięciu do niewoli przez nie- 
przyjaciela donosiłem, umarł z ran nim jeszcze przy- 
niesiono go do ambulansu rosyjskiego; dowiedzia­
łem  się o tein z listu jenerała Osten-Sackena od­
powiadającego na moje w tym przedmiocie zapyta- 

Kapitan Hill poszedł rozstawiać straże przed

kui\s pap ierów  publicznych i p ien iędzy .
Kursa telegraficzni z dnia 20go kwietnia: -  

Metaliki 5-proon 813/4. —  Metaliki 4% -praoen. — . — 
Metaliki 4-proc. 64 '/4 . — 4-pr. 1 18 5 2  r. 9 2 .—  2 
8 4 7/ , s - —  1-Pp- i 9 V# s oiłga- — s 1 8 8 0  r. 2 5 0 , 8 0 2 . -  
Augsburg 1255/s . Laudya 12 kr. 1 7 . —  Faryi 147 */4.—  
Ikoyc Bsakowe 99 7. Akcye koL żal. póia. —  Fer
lya. —. —  - fożyc tk ł s r. 1851 lit. A .  , B . -
Ost-Duaau-Dampfsah. — .

'«**•# k w S t O W lt ó  2 0  kwietnia Banku. aus. żąd. 90  
płacą 89 ’/ą— ■ Praski kurant iąd . 112 Yj, płacą i l l 3/4 
Ruble «r. nowe ią d  1 0 4 ‘/a Płac4 103 */«• — Cwancygien 
aowa i .  i  14  /4 piacą 1 13 Ya . — Cwaneyg. stare iąd . l l f  
płacą U 4 .  Imper. 86, płacą 3 5 % . — Dukaty austr 
hol* «4d- 21 płacą 2 O1/ , . —  20-franki i .  3 5 3/ 5 pł. S 5 ł/4 
Listy są®1- p»L żąd. 101 */„ płacą 1 0 1 . —  Listy aast. gal 
iąd. 95 ?!. 94 */4 O bligi Indemn. i.  7 6 pł. 7 5 1/3.

l w o w s k i  d. 17 kwietnia. Dukat holend. 5 słr 
kr. 48. Dukat ces. 5 słr. 52 kr, — Półimperya* ro« 
10 *łr. 6 kr. —  Rubel ros. 1 słr. 58 kr. —  Talar pro 
aki 1 słr. 54 k r .—  Polski kurant i pięciosłutówka 1 *łr. 
25 kr. Kurs list. saat. w gal. stan. Instytucie kredy 
tawy®: Instytut kupił próos kuponów 100 po słr. —  
kr. —■ m. k. — Sprsedał 100 po słr. kr. —  — 
jjawsł *a 100 słr. —  kr. — . —  Żądał słr. —  kr. —  

K u r s  w i e d e ń s k i  *d . 19 kwietnia. Metaliki 8 1 2/4
Nowa poiycska 7 1 */a• —  Akcve Banku wiedeńs. 9 9 5 ___
Ak<r.<? kolei ielasn . półn. 1 9 4 7/8 —  Agio od słota 2 9 1/,, 
od srebra 2 6 3/4 .—  Oblig. uwoln. grunt 7 3 */a Poły- 
oska ostatnia narodowa 86 3/16.

■r.taPH w r o c ł a w s k i  s  d. 19 kwietnia. Banknot
austr. 80  / 12 i .  _  B ank. polsk. 8 9 n / 14 ż. —  Listy sast 
polsk. dawne 9 0 3/ 4 ż. now. 9 0 ł/2 ż- —  Listy sast. poso 

dto. 8 ł/a-proc. 9 2 1/4 i .  —  Koić
"  d.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

me.
19 kwietnia.

" Niedoniostem wam o ostatniej konferencyi (17go
naszemi przekopami; nieszczęściem w ziął placówkę t. ui.), gdyg rezultat jśj byt dotąd tąjeinnicą. Dziś 
rosyjską za francuzką, a t a *?a JeS° zapytanie w ję -  zdąje się być rzeczą pewną, że na tej konferencyi po- 
zyku francuzkim uczynione Q u iv iv e !  odpowiedziała słowie rosyjscy oświadczyli w skutek nowych instruk- 
kulmi, które go przeszyły. Wczoraj rano ujrzeli- cyj, że gabinet petersburgski nieprzystanie ani na zmniej- 
śmy wielki pożar w Sebastopolu, który trwał dość szenie floty na morzu Czarnem, ani na żaden inny pro- 
długo; nie umiem jednak powiedzieć co się tam spa- jekt, któryby nadwerężał prawa de souverainU  Cesar- 
lifo. —■ Nieprzyjaciel nie czynił żadnych ruchów i stwa. Oświadczyli przytem, że gabinet cesarski zga- 
działań od strony rzeczki Czarnej.— Droga żelazna dza się na otwarcie Dardanelli, jeśli Turcya na to przy- 
znacznie posuniętą została, a ostatniej nocy dopro- staje, i na wzmocnienie sił morskich Porty, o ile to 
wadzono już ją do szczytu wzgórza nazwanego przez ona sama uczynić będzie chciała. Ta propozycya była 
nas szczytem bałakławskim. Korzystamy już z niej przedmiotem długich narad między ministrami państw

wiuuą Łu^aio Ł cHiuuy nowa propozycya, która ma 
trzymać środek między poprzedniemi, i która przez Au- 
sjryą do tego stopnia uznaną została za słuszną, że 
jej odrzucenie stanowiłoby casus belli dla tutejszego gabi­
netu. Powiadają, że ministrowie rosyjscy będą chcieli 
jeszcze się odwołać do Petersburga. Zapewne że ter­
min określony zostanie: Wiem wszakże z pewnego źró­
dła, że ostatni kuryer przywiózł ks. Gorczakowowi nie 
tylko instrukcye lecz nawet rozkazy. Giełda była w ru­
chu ku dołowi. P. Drouyn de Lhuys, p. baron Bourque- 
nay i pani baronowa de Bourquenay. są dziś na obiedzie 
u Cesarza. Obiad ten dziś dopiero ma miejsce, gdyż N. 
Pan chciał, żeby p. Drouyn de Lhuys mógł mieć zaszczyt 
widzieć na nim N. Panią. Jest to szczególny dowód 
względności.

W tej chwili poselstwo francuskie odebrało depeszę 
telegr. z Krymu, która donosi że z 13 na 14 sprzymie­
rzeni odnieśli wielkie korzyści pod Sebastopolem i że 
bombardowanie szło daląj z całą siłą.

Odbieramy z innego dobrze poinformowanego źró-
a is z iednia pod tą samą datą, z którego da­

jemy następujący wyjątek:
Publiczność ciągle jest w mniemaniu, że pokój jest 

niepodobny, chociaż sobie tego dokładnie wytłumaczyć 
mepotrah. Faktem jest, że ministrowie francuski i an­
gielski czymc będą wszystko aby g0 zawrzeć można. 
Rosya przysłała przeciw-projekt, który się wydawał 
konferencyi że przyjętym być m oże, jeżeli nie‘ co do 
wszystkich punktów, to przynajmniej co do głównego. 
Projekt ten rosyjski przesłany został do Londynu,0 a 
pp. Drouin de Lhuys i John Russell czekać będą’od- 
powiedzi.

Depesze telegraficzne.
K o n s t a n t y n o p o l  10 kwietnia. Jenerał artyle- 

ryi Mehmed Tahir donosi, że położył trupem 1400  
Kurdów i 500 jeńca w ziął; tudzież zdobył najważ­
niejsze ich stanowiska. Sinope i Rhodus mają być 
obwarowane. W Damaszku przyszło 29go inarca do 
krwawych zajść między mieszkańcami dwóch dziel­
nic, ale poskromiono je  przez pochwytanie przywódz- 
ców. Anglicy werbują w prowincyi damasceńskiej 
baszybozuków do swojej służby.

P a r y ż  19 kwietnia (O estr. Z tg ). Cesarz otrzy­
mał od Królowej angielskiej order Podwiązki. Ce­
sarz krótko zabawi w Anglii i w przyszłym tygo­
dniu ujrzy go zapewne Wiedeń.

Dzienniki francuzkie pełne są opisów jak najob­
szerniejszych przyjęcia Cesarstwa Francuzów w An­
glii, które było  nader światnem. M onitor powiada 
że na przyjęcie obojga Cesarstwa w yszło około mi­
liona ludzi po większej części przybranych w barwy 
francuzkie. Zapał był niewymowny.

Pressa  wiedeńska p isze, źe według otrzymanych 
z Sebastopola doniesień, po dzień 12 b. m. nic sta­
nowczego nie wynikło z działań wojennych rozpo­
czętych na dniu 9 (porównaj list z Wiednia p o-  
wyźój).

Tenże dziennik p isze , źe podług pewnych wia­
domości p. Drouyn de Lhuys i lord Russell posta­
nowili w każdym razie oczekiwać przybycia ku- 
ryera wysłanego do Londynu z przeciw-projektami 
rosyjskiemu rzecz przeto choć tydzień sie prze­
wlecze. F

O. D. P ost p isze: W ciągu dzisiejszego dnia na­
deszły wiadomości z Krymu z 14go, które jak nam 
z wiarogodnego donoszą źródła, brzmią:

„Przewaga artyleryi francuskiej i angielskiej w iel­
ce się w ostatnich dniach na nowo sprawdziła. Po­
mimo nieprzyjacielskiego ognia roboty sprzymierzo­
nych znacznie się posunęły. W  nocy z 13go na 
14ty sprzymierzeni na lewćm skrzydle swojein zna­
komite odnieśli korzyści. Dwa razy wyparowali Ro­
syan z obwarowanych pozycyj, które Francuzi opa­
nowali. Pod zasłoną tego nowego stanowiska można 
było wyżyny jednego wzgórza umocować, przez co 
działa sprzymierzonych wielką mają przewage. “

Gazeta K rzyżo w a  donosi z Petersburga ‘’l2<r0- 
Właśnie w yszedł dekret am nestyi, którego wstęp 
brzmi jak następuje:

„My z Bożej łaski Aleksander Cesarz i Samo- 
dzierżca W szech R osyj, Król Polski, Wielki Książę 
Finlandzki itd., czynimy wiadomo wszystkim Naszym  
wiernym poddanym. Oddawszy ostatnią posługę po­
święconym popiołom Naszego najukochańszego Ojca, 
i nieprzestając żarliwe i gorące słać modły do Tronu 
Najwyższego za pokojem Jego czystej prawdziwie 
chrześciańskiej duszy w lepszym św iec ie , uznaliśmy 
za słuszne, idąc za Jego i wszystkich Naszych w y­
sokich Poprzedników przykładem , początek Naszego 
panowania naznaczyć tern, iż nadajemy ludowi w 0 -  
becnych czasach o ile można uwolnienie od naleźy- 
tości, a tym z pomiędzy poddanych naszych udzie­
lamy przebaczenia lub złagodzenia ich losu , którzy 
lubo shańbiwszy się czynami bezprawnemi, przecież 
za wspólnem działaniem sprawiedliwości i miłosier­
dzia moralnie się poprawili i mogą przeszłość za­
trzeć nowem życiem , które odpowiada obowiązkom  
ich w obec Boga i bliźnich. Wybieramy na to dzień 
Zwartwychwstania Naszego Pana i Zbawiciela Je­
zusa Chrystusa i rozkazujemy:-

Tu następuję 21 artykułów, z których 5 pierw­
szych uwolnień dłużników tyczą, inne zaś zawiera­
ją uwolnienie lub złagodzenie kary. Koniec brzmi:

„Co się t y c z y  uwolnień od należytości i innych 
złagodzeń dla .Naszych poddanych Królestwa Pol­
skiego i W- Księstwa Finlandzkiego, osobne rozpo­
rządzenia wydanemi zostaną." 1



4 CZAS z Soboty 2 i Kwietnia 1855.

1 Praemium mit 16 Dukaten.
3 Praemien roit je  12 Dukaten.
2 P raem ien  mit je  8 Dukaten.
2 Praemien m it je  6 Dukaten.

W as das Gesehlecht der Pferde anbelangt, so entfallt

P r i y j e c h a N  o d  d . 19  d o  20 g o  k w i e t n i a .
IIO T E L  PO  LLER A. Kmenth Antoni i Franciszek bu­

downiczy z Oświęcima. Weiss Maksymilian, Goldscbmied 
Maksymilian kupcy z W iednia. Bóblke Fryderyk z Konty.
Księżna Solms z familią z Rzeszowa. Giffingcr Jan geo­
m etra z żoną z W iednia. Miihlbauer Jan  c. k. urzęd. ze * , . . ,,
Lwowa. \ \  ido  wiejski Henryk obyw. z Polski. Staubach ? Pramien hmgegen sind an die preiswQrdigsten Stuttęn
Jan ajent z Wadowic • zu ver*e n* e * raemien-Vertheiliing wird am 19 Mai

IlO T E L  D REZDEŃ SKI. Jordan Andrzej z żoną i 1 *■ d " rch di* LiesiSe Kreisbehorde an dem von dieser
dziećmi dzied. dóbr z Tarnowskiego. C. G. K ind ajent bek*nn* zu Wbenden Platze vorgenommen werden.
^ p  * ‘ N HPn dnu 1__ .1 _ _ T_ł  1-a — mil

O bw ieszczen ie
Z fundacyi Hersza Baracha dla studentów żydowskich, 

jes t do nadania jedrjo s ypendium w rot znój kwocie 144 
złr. 3 6 kr. w mk. studentowi żydowskiemu, z pokrewień­
stwa fundatora pochodzącemu lub w Galicyi urodzonemu

nia i zaświadczenia ubóstw a, także świadectwa szkolne
ostatnich dwóch semestrów przedłożyć, a jeżeli o nadanie
z tytułu pokrewieństwa z fundatorem proszą, pokrewień-

»T , . -  i stwo to rodowodem w linii prostćj aż do lundatora, ra-
I JNacti der bestehenden Instruktion kónnen nur jene

j jkhriges P ferd , Ilengst oder S tu tte , von seiner ersten 
! Lebensperiode a n , bis zur Pramienvertheilung erzogen 
haben. Fiillen, durch k. k. Beschaler erzeugt, gebuhrt bei 
gleicher PreiswGrdigkeit der Yorzug.

Die weiteren Bestimmungen werden der Gemeinden 
durch die k. k. Kreisbehorde bekannt gemacht werden. 

Yon der k. k. Kreisbehorde.
Krakau am 14ten Apr 1 185 5.

Franz  Graf M e r c a n d i n »
k. k. L andes-P raesident.

O b w ieszczen ie.
Wysokie Ministerstwo spraw wewnętrznych dekretem 

z dnia 18 kwietnia b. r. 1. 6428 dozwoliło, aby w celu 
zachęcenia ludności włościańskićj W ielkiego Księstwa 
Krakowskiego do chowania kon i, rozdzielenie nagród 
(prem ii) na konie, rówrne jak  w innych częściach pań­
stwa zaprowadzone, i w bieżącym roku po raz pierwszy 
przedsięwzięte zostało.

W  tymże celu zaasygnowało W ysokie Ministerstwo 
dotacyą 80 ces. dukatów w złocie, które się na 8 na­
gród dzielą, a mianowicie:

1 Nagroda 16 dukatów 
3 Nagrody po 12 dukatów.
2 Nagrody po 8 dukatów.
2 Nagrody po 6 dukatów.

Co się tyczy rodzaju koni, pierwsza nagroda na najle- 
żysser n 'e  odpowiedział wymogom kunsztu, dając miejsce pszego ogiera, resztę zaś 7 nagród mają być na klacze
niedokładnościom arly.tycznym (ja k  to sam knrrespandent nagrody najgodniejsze rozdane.
tak obszernie wykazał), d yrekeya  tea tru  d o p e łn iła  ze  R o z d z ie le n ie  nagród przedsięwzięte będzie dnia 1 maja 
sw ej s tro n y  CO p rzy n a le ża ło  i z przyjemnością zaps- b- r - Przez Cp kp urząd obwodowy tutejszy, w miejscu
wne dowie się korrespon len t, że w miejsce p .'S ta rz e  w- przez tenże odznaczyć się mającćm.
skiego powołany został na reży*sera p. W italis Smocbow- W edług istniejących przepisów (§. 2 zbiór ustaw praw
ski, którego długoletnia wprawa sceniczna daje nie małą 6tr; 422 z roku 183 8) tylko ci włościanie o nagrodę 
rękojmią osiągnięcia pożądanego celu. ubiegać się m ogą, którzy trzechletniego konia, ogiera

Należałoby jeszcze odpowiedzieć na zarzut uczyniony lub klacz, od pierwszych początków życia, aż do czasu 
dyr.kcyi przez korespondenta CO do n iew łaściw ego  r o z -  rozdzielenia nagród wychowali. —  Źrebcom przez c. k. 
d a w an ia  ró l,  z uwagi jednak, że korrespondent wyty- ogiery spłodzonym należy przy równćj godności, nagrody 
kając szczególnie tę niewłaściwość w dramacie „\V różka“ pierwszeństwo.
utrzymuje: jakoby rola R a u l a  przedstawiona przez p. Dalsze postanowienia gminom przez c. k. urząd ob-
Kalic ńskiego (nb. wymagająca wszelkich zasobów wy- wodowy ogłoszone będą

(N a d e s ła n e ) .
Z e  L w ow a d. 1 2  kwietnia 1855 r.

Lwowski korespondent Czasu  w sprawozdaniu swćui 
o tea trze , zakończonym w numerze 7 9 tego dziennika, 
rozliczne przypisuje wady i nicdokładnośi i członkom dra­
matycznym sceny lw>wskićj, » że dyrektor tejże sceny 
od kilku miesięcy ciężką chorobą złożony, nie mógł rze­
czywiście byw ć na próbach i na widowiskach (jak  to już 
wi> Inkr. tnie donosił w C zasie  szanowny korrespondent) 
t ie  może też i ocen ć , o ile zarzuty d tyczące się jedy­
nie r. żyssera (nie zaś direktora) zasługują na uw agę, i 
dla tego też nie widzi się być spowodowanym aby ta ­
kowe odpierał.

Dziwną jes t wszelako rzeczą, że korrespondent., który 
w naj lro* niejsze szczegóły zakulisowe zdaje się być wta­
jemniczony, przemilczał o tćm : że obowiązki reźyssera 
odpow cdzialnego za wszelkie niedokładności pod wzglę­
dem mechanizmu i sztuki dramatycznćj sprawował p. Sta- 
rzewfki 6 0cio letni weteran s-eny lwowsklćj, którego dzi- 
siej-za dyrekeya na tćj posadzie już zastała i obowiąza­
na była dotrzymać temuż kon trak tu , i że pomieniony p. 
Starzewski je s t właśnie z liczby tych członków, których 
korrespondent n jmocnićj poleca obecnćj dyrekcyi, aby 
dla wzoru i  kształcenia młodych artystów byli p r z y  
scenie zatrzym ani.

Po jednorocznćj atoli próbie, jeżeli pomieniony re-

, T . n.e czćj do ojca jego Chriina Baracha, oryginalnemi metry-
j Landwirthe urn eine Praemie concuriren, die ein drei- kam; uro(Jzen;a ; polączeó małżeńskich zaopatrzonym,

kształcenia salonowego i przymiotów kochanka) przynale­
żała p. Rejmersowi grywającemu role podstępnych ludzi (?),; 
uwal n a  już dyrekcyą w obec takiego zdania od dalszćj ■ 
dyskusyi jako zupełnie bezowocnćj.

N a  z a p y ta n ie  z a ś  k o r r e s p o n d e n ta  „ c z e m u  ni© a u p a i o -  
w a n i je s z c z e  p . N o w a k o w s k i  i p a n i  A s z p e i g c r ? “  N u jc h ę -  
tn ió j  d y r e k e y a  s z a n o w n e m u  k o r r e s p o n d e n to w i  j e s t  g o to w a  
o d p o w ie d z  e ń ,  s k o ro  ty lk o  p o m ie n io n e  o s o b y  z e c h c ą  j ć j

Z c. k. Rządu krajowego.
Kraków 1 4  kwietnia 185 5.

Franciszek  hrabia Mercandin. 
( 4 4 7 - 1 - 3 )  C. k. prezydent krajowy.

( 4 5 0 )  K o n k u r s a u s s c h r e i b u n g .  0 - 3)
[N. 2 0 7.] Das hohe k. k. Justiz-M inisterium bat mit 

objawić powody, dla których proponowanego a n g a żo - \ dem Erlasse vom 28ten Februar 1. J . Z. 3492 zur Be-
w a n ia  n ie  p r z y ję ły .

Oddalenie nareszcie innych członkó
pondent naliczył do ilości dziesięciu osób, nastąpiło z bar­
dzo naturalnych przyczyn, a mianowicie: że obecna dy­
rekc ja  nie jes t w sytuacyi powodowania się dobroczynne- 
mi uczuciami, lecz jedynie ma do spełnienia zadanie, aby 
zebrać członków uległych prawom teatralnym i prawdzi­
wie użytecznych scenie, lub przynoszących przynajmnićj 
wymagane przymioty, jnkiemi są: dźwięczny organ głosu, 
c iasta wymowa, młody w iek, pamięć i kształtne formy 
ciała , dla wyposażenia tejże sceny na przyszłość. Nie 
zaprzeczy szanowny korrespondent, że fundamenta do tćj 
budowy już są założone, jes t bowiem już kilku członków, 
którym sam korrespondent przyznaje niejakie zdolności, 
a pojawią się jeszcze i inni. Jest nakoniec i reźysser 
w osobie pana Smochowskiego, na którego doświadczeniu 
i współdziałaniu pod względem sztuki dramatycznćj dy­
rekeya zupełnie polega, a przeto i materyały są już przy­
sposobione. Każdy początek jes t wprawdzie trudny, a tru ­
dnić) jeszcze wszystkich zadowolić, lecz przy wytrwało­
ści i dobrych chęciach przyjdziemy wreszcie do celu.

W ielka zaiste strata z wydalenia się p Nowakowskie­
go , który jeszcze za bylój administracyi scenę opuścił, 
jako też i z w jd aen ia  się obecnego pani Aszperger, ja ­
ko członków uzdolnionych, niepodobna jednak oddawać 
się zupełnćj rozpaczy i nieulać całkiem przyszłości, któ­
ra  może być równie obfitą w talenta.

Słuszną nareszcie obawę korrespondenta, przewidujące­
go w ypadek  w ydalen ia  się dyrektora i  uprow adzen ia  
czło n kó w  ze sceny lwowskiej, mam obowiązek zaspo­
koić , że okoliczność pomieniona kontrakt z c. k. admi­
n is trac ją  zawarty o przedsiębiorstwo teatru  już przewi­
dział i że w skutek tego, wszyscy artyści, jedynie dla 
instytutu hrabiego Skarbka są angażowani.

■A' T, Chełchowski.

U H Z | 0 0 w e .
Kundmachung. *

[N. 8666 .] Das h. M misterium des Innern hat mit 
Erlass vom lte n  April 1. J. Z. 64 2 8 bewilligt, dass zur 
Auf nunterung der Pferdezucht bei der biłuerlichen Be- 
volkerung des Grossherzogthums Krakau die Vertheilung 
der Pferdcprhmian daselbst, wie in den Qbrigen Theilen 
der Monarchie eingefilhrt, und im laufenden Jahre zum 
ersten Male vorgenommen werde. Zu diesem Zwecke hat 
das h. M misterium eine Dotation von 80 kaiserliche Du­
katen in Gold angewiesen, welche in 8 Praemieo zcrfal- 
len, und zwar:

setzung der ffir den Lemberger- und Krakauer-Gerichts- 
których kores- J Sprengel sistimisirten Auskultantenstellen, wovon ffir den

Sprengel des kQuftigen Oberlandesgerichtes zu Lemberg 
auf Ost-Galizien 104 A uskultanten, davon 7 8 mit Ad- 
ju ten  —  auf die Bukowina aber 12 Auskultanten, davon 
9 mit A dju ten—  wovon fiir den Sprengel des kunftigen 
Oberlandesgerichtes in Krakau fdr W estgalizicn 60 Aus­
kultanten, davon 4 5 mit Adjuten entfallen, einen neuen 
Konkurs auszuschreiben angeordnet.

In  Gem&ssheit dieses hohen A uftrages, wird zur Be 
śetzung dieser Stęllen hiemit der Konkurs unter Bestiuv 
mung einer vierwochentlicher von der dritten Einschal- 
tung in die W iener Zeitung zu rechnenden F rist ausge- 
schrieben.

Bewerber um diese Stellen, haben ihre nach Vor- 
schrift der §. 16. 19. und 2 2. dann (bezOglich der un- 
entgeldlichen A uskultantenstellen) des §. 2 0. des all. h. 
Patentee vom Sten Mai 185 3 Z. 81. d-s R.-G.-B. ein- 
gerichteten Gesuche an das gefertigte Oberlande»gerichts- 
PrSsidium gelangen zu machen, und in derselben ihre 
Befahigung znm Justizdienste nach der hohen Justiz- 
M inisterial-Verordnung vom 6ten August 1853 Z. 185 
des R.-G.-B. ihre Sprachkenntnisse, ihre bisherige V er- 
wendung, M oralitat und ihr Verhalten in politischer Be 
ziehung, nachzuweisen, wie auch anzugeben, ob sie ihre 
Bewerbung auf beide Oberlandesgerichts - Sprengel aus 
dehnen, oder aber auf einen derselben und zwar auf 
welche beschrknken.

Vom Presidium des k. k. Oberlandesgerichtes.
Lemberg den 31 sten Marz 1855.

t g n a t z  R itter v. S t r o y n o w s k i .

udowodnić są winni.
Tak zaopatrzone prośby do dnia Igo  czerwca r. b. 

c. k. Namiestnictwu dla Niższćj Austryi w W iedniu, 
mają być przedłożone.

Z c. k. Namiestnictwa.
Wiedeń dnia 12 kwietnia 18 55.

(4 3 9) E d i c t .  O-3)
[N. 6 6 9.] Von der O rtsobrigkeit Kościelisko Sande- 

cer Kreises in G alizien, werden die gesetzlichen Erben 
Johan , Jakob und Michael Janik des am 26. Febr ja r 
1816 zu Maruszyna verstorbenen Insassen Joseph Janik 
aufgefordert., binnen Einem Jahre von dem unten ange 
setzten Tage an gerechnet, sich bei diesem Bezirksamte 
zumelden, und unter Ausweisung ihres gesetzlichen E rb- 
re< htes ihre Erbserklarung anzubringen, widrigens die 
Verlassenschaft mit jenen , die sich erbserklart baben, 
verhandelt und eingeantwortet w ird , und den sich spater 
melilenden Erben ihre Erbsanspriiche nur so lange vor- 
behalten bleiben, ais sie durch Verjahrung nicht erloschen 
waren. —  Dominium Kościelisko zu Zakopana am 1 Oten 
April 18 55.

( 4 2 9 )  K u n d r a a c l i u n g ; .  (3 )
Vom k. k. 11. Gendarmerie-Regiments Commando.
[N. 17 76. 413. A. I.] Beim k. k. 17. Gendarmerie- 

Regimente wird demnachst eine Regimentsschreiberstelle 
mit einem M onatgehalt von 2 5 11. CMze offen sein.

Kompetenten um diese Stelle mussen schón, schnell 
und korrekt schreiben, sich mit guten Schul- und Mo- 
ralitats-Zeug> issen ausweisen kónnen und haben zur E r- 
probung ihrer Brauchbarkeit lingstens Einen Monat bis 
zur drfinitiven Aufnahme unentgeldlich zu prakticiren. 
Das Nahre kó nen besagte Competenten in der Adju- 
tantur des k. k. 17. Gendarmerie-Regiments-Kommando 
sich einholen.

Krakau den 16. Aprill 1855 .

( 4 5 1 ) Kundmachunff.6 -  ( 1 - 3 )
[N. 16 ,550.] Aus der Hersch Burachischen Stiftung 

lttr jOdische Studenten ist ein Stipendium jahrlicher 144 fl 
3 6 kr. CMze an einen jadischen Studenten aus der Ver- 
wandschaft des Stifters oder der in Galizien gebflrtig ist, 
zu verleihen.

Die Bewerber um dieses Stipendium haben nebst dem 
Geburtsscheine und dem D(irftigkeits-Zeugni«se auch die 
Studien-Zeugnisse der beiden letzten Semester beizubrin- 
gen, und wenn sie die Betheilung aus dem T itel der 
Verwandschaft mit dem Stifter ansprechen, dieselben in 
aufsteigender Linie bis zu dem Stifter Hersch Barach 
und respective dem V ater desselben Chaim Barach mit- 
telst eines mit den Original-Geburts- un(] Trauscheine 
belegten Stammbaumes nachzuweisen.

Die sonach bel-gten Gesuche sind bis lten  Juni d. J. 
bei der k. k. N. 0 . Statthalterei in Wien zu aberreichen.

Von der k. k. N. 0 . Statthalterei.
Wien am 12ten Aprill 1855.

C. K. N OTARY USZ
Wielkiego K sięstwa Krakowskiego.

Podaje do publicznćj wiadomości, iż w skutek uchwały 
rady fatnil jnćj po Antonim Makowskim w c. k. Sądzie 
Pokoju okręgu I. zapadlćj, odbywać się będzie licytacya 
ruchomości po tymże pozostałych, a to w dniu 2 3 kwie-
łn ia  r. V*. o godzin ie  O♦ <5j rano w gm achu Sukionnioo przy
głównym Rynku w Krakowie.

Kraków dnia 18  kwietnia 1 8 5  5 roku.
(4 4 4 -2 -3 )  Sebastyan K orytow sk i c. k. not. publ.

i  i m  m  ■ f  r  m  l  w .

C/SEytRTKS w inseratach Czasu  z 19 kwietn. projekt, 
aby wezwać mieszkańców Krąkowa do postu jednodnio­
wego, a oszczędzone stąd pieniądze wnieść na naprawę 
widącego się kościoła Dominikanów. Jeżeli wezwanie ma 
być zrobione przez gazetę Czas, tedy nie jes t to taka 
sama powaga jak  powaga Naczolnika Kościoła lub rabina, 
aby wszyscy ją  usłuchać mieli; a choćby i usłuchano, to 
znowu na tćm szkodować będą potrzebujący codzień ta r­
gować przekupnie, rzeźnicy, m ącarze, krupnicy, piekarze 
i t. p. Zresztą bogaci zawsze dać mogą ofiarę chociażby 
jedli jak  zazwyczaj, ubodzy zaś, którzy prawie codzień 
poszczą, a nawet suszą mimowolnie, nie wielką pomoeby 
przynieśli, aczkolwiek do postu nie małćj nabyli wprawy 
Najstósownićj zdaniem mnjem, byłoby skazać na post i 
to cztćrdziestodmowy, tych , co restaurowali dominikański 
kościół; byłaby to zarazem pokuta i zasługa.

( 45S ) Obywatel K leparski.

/ , l ) l l ( i o \ V t ) t l y  wezwaniem jakićjś pobożnćj duszy, 
aby pości dzień cały, grosz zaś tym sposobem zaoszczędzony 
złożyć da odbudowę kościoła dominikańskiego, oznajmiam, 
iż bardzo często mimowolnie rady tćj słucham, zachowu­
jąc  z całą familią post najściślejszy, zwłaszcza kiedy nie 
mam za co jeść kupić. Jeżeli Pan Bóg dozwala jć j przez 
sześć dni smaczne zajadać obiady, dobrze uczyni, wstrzy­
mując się raz na tydzień od jad ła ; lepszy to i tańszy 
sposób na uregulowanie obładowanego żołądka i obudzi - 
nie apetytu, aniżeli wszelkie środki lekarskie i zagrani­
czne kąpiele- Zalecam jć j także chleb z otrębami bardzo 
zdrowy jak  utrzymuje jeden z wielkich lecz niestety za­
poznanych tcgoczesnych badaczy, który ma sam na sobie 
robić eksperymenta. Niemnićj zdrowo je s t chodzić pieszo, 
a koniom swoim pojazdowym kazać wozić cegłę i wapno 
na budowę kościoła domikańskiego; nie radzę ich wszak­
że '

(4 5 2 )  HANDEL cm)
r .  i ,  I I B I H I l f f i B l )  S f H l
zawiadamia osoby interesowane, które w swoim czasie ob- 

stalunki złożyły, iż odebrał

kuknrudzę amerykańską „koński ząb.“
W  tych dniach otworzoną została

Kawiarnia z małą Czytelnią
przy ulicy Floryańskićj pod N . 5 4 6, do którćj szanowną 
publiczność zaprasza się. W łaścicielka tejże doznawszy już 
tyle współczucia od swych zacnych rodaków i tą  rarą 
czyni sobie nadzieję, że znajdzie u nich i w tym zawo­
dzie Względy i łaskę. (4  3 5 -1 )

Ostrzeżenie.
Podpisanemu Teodorowi hr. Karnickiemu skradzione 

zostały na tegoż imie wystawione dalćj nie żyrowane ga­
le jjsk ie  obligacye indemnizacyjno obrębu adm. Lwow­
skiego :

1) Jedna sztuka na 10,000 złr. m. k. do N. 55 
z 17 kuponami, z których pierwszy do Igo listopada 
1855 do wypłaty przypada.

2 )  Cztery sztuk po 100 złr. m. k. do N. 2802, 
2803 , 2804 i 2 8 0 5 , każda sztuka z 1 8tu kuponami, 
z których pierwszy dnia Igo maja 1855 do wypłaty 
przypada.

3 ) Jedna sztuka winkulowana na 1000 złr. m. k. do 
N. 11. bez kuponów.

4 )  Trzy sztuk po 100 złr. m. k. do N. 16 6, 167 i 
168 bez kuponów winkulowane. —  Ostrzega się przeto, 
aby tych skradzionych obligacyj i kuponów nikt nie na­
bywał, gdyż amortyz.cya onych jes t zarządzona.

Teodor hrabia Karnicki.
W  a r m i n g .

Dem Gefertigten Theodor Grafen Karnicki sind nach- 
stehende auf dessen Namen ausgestellte weiter nicht gi- 
rirte Grundentlastungrobligationen des Kónigrcichs Gali­
zien Verwaltungsgebieth Lemberg gestohlen worden ais:

1) Ein Stuck Ober 10,000 fl. CMze z. Z. 55 samm* 
17 Ziuskoupons, wovon der erste am 4ten November 1855 
fallig wird.

2 ) V ier Stflck zu 100 fl. CMze z. Z. 2802 , 2 8 0 8 , 
2804 und 2805 jedes Stiick mit 18 Zinskoupons ver- 
sehen, wovon der ls te  «m lte n  Mai 1855 fallig wird.

3) Ein Stiick tlber 1000 fl. CMze z. Z. 11 vinkulirt 
ohne Zinskoupons.

4 )  Drei Stiick zu 100 fl. CMze z. Z. 16 6, 167 und 
168 vinkulirt ohne Zinscoupons. —  Es wird daher Je- 
dermann gewarnt diese Obligationen und dereń Koupons 
anzunehmen oder an sich zu bringen, weil denen Amor- 
tisirung eingeleitet ist.

( 4 3 4 - 1 -3 )  Theodor G raf Karnicki.

Mamy zaszczyt zawiadomić, że w s k u t k u  śmierci wspól­
nika naszego ś. p. Ludw ika  K endzior  dom nasz han­
dlowy w Gdańsku na zasadach czysto Komissowych nadal 
prowadzić będziemy pod firmą:

A lek sa n d er  M a k o w sk i e t  Com .
Wspólnik nasz p. J ó ze f  K u r  jerów  mający dom han­

dlowy w W arszawie będzie jak  dotąd kierował tam ie in­
teresami firmy naszój załatwi jąc  wszelkie handlowe i fi' 
nansowe z Gdańskiem stosunki.

Z wysokiem poważaniem
(4  2 0 - 2 - 3 )  Makowski K endzior et C-

C4i8) O bw ieszczen ie. (3-6) 
Niżej podpisany poleca swój obficie zaopatrzony

SK Ł A D  W YROBÓW

z fabryki hrabiego

m i i i
o s t a ł y c h  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

F r y d e r y k  S c h u b u t h ,
we Lwowie na rynku pod N . 17 8.

W  domu blisko Rynku pod liczbą 3 5 2/3 
w gm. III. przy ulicy Szewskićj położonym, 

mieszkanie na dole z trzech pokoi, sklepu jednego i ku­
chni, tudzież dwóch piwnic jedna z drugićj od 1 lipca 
1855 roku do wynajęcia, wiadomość na drugićm piętrze 
w tymże domu. (4 1 7 —3)

O i l O l W O

o<j Uj. ?.0,tym *5' m' Pug ‘lares z dwoma Losami Loteryi 
110 j994. Łaskawy znalazca 

(4 5 5 )
Wićdeńskićj tj. 110,996
raczy takowe do drukarni „Czasu“ oddać.

G. k. teatr niemiecki w  Krakowie
W  sobotę dnia 21 kwietnia. Pierwsze gościnne wystą­

pienie pani R au ch - Wernau  primadonny sceny c. k. 
uprzywil. hr. Skarbka we Lwowie i panny Emilii Schródef 

że skazywać podobnież na post, bo nie uciągną ciężaru, i pierwszćj śpiewaczki ze sceny nadwornćj mefelemburgsko- 
t(U też samćj przyczyny nie mogę i j a pościć, lecz strelickićj w wielkićj operze tragicznćj Belliniego p. n . : 

proszę Pana Boga o siłę do pracy i sposobność do zarobku. ”  ■* — ‘ • —
(4 5 4 )  Y ................

„N orm a“ —  w roli Normy wystąpi pani Rauch-Wernau, 
w roli Adalgisy panna Schróder.—  Cena miejsc zwyczajna-
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Drukarni Czasu. Czapliński Antoni) rzędzca drukarni-


